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Przegląd polityczny.
LWÓW O grudnia.

Jeśli zebrać wszystkie wiadomości dzien­
nikarskie z Taroyi, to powstanie całość, świad­
cząca o bardzo kłopotliwem położeniu tego 
państwa, które — zdaniem pism angiol kioh — 
zuowu się stało „chorym człowiekiem". "Właśnie, 
jak nad łożem chorego, zebrało się w niedzielę 
w Sofii zgromadzenie „ligi macedońskiej" i u- 
oh waliło przypomnieć mocarstwom, podpi a- 
nym na berlińskim traktacie, że P^rta metyl- 
ko dotąd nie wykonała postanowień cego trak­
ta tu , odnoszących się do M aoedomi, ile 
owszem wprowadziła do tego kraju jeszcze wię­
kszy ohao:, uoiek, gwałty urzędników i s tra ­
szną niedolę wsejstkioh tamtojszyoh plemion 
ohrześoijańskioh, więo Rumunów, Ssrbów, Buł­
garów, Greków i Albań>zyków. Niedawno 
odbył się w Paryżu wiec propagatorów zwią- 
aku bałkańskiego i tam również długo narze­
kano na maoedońikie stosunki, a w końou 
postanowiono dążyć wszelkimi sposobami do 
utworzenia z tego tra ju  osobnego państewka, 
któieby pozostawało tylko w wasselnym sto­
sunku do Taroyi. Trudno wyobrazić, jakby 
się pogodziły ze sobą w tikiem  państewka 
te wszystkie narodowości, które tam mieszka­
ją pod tureokim b .tein, gdyż dopóki one tylko 
bię dobijają odrębnośoi politycznej, dopóty 
idą zgodnie. Na niedzielnem zgromadzeniu w 
Sofii odczytano długą litanię okrucieństw tu­
reckich i wielkiej meżyozliwośai Porty, która 
jakoby poprostu dąży do tego, aby s Ma­
cedonii odbyła się walna emigraoya Kao > 
Wałachów do Rumunii, Bułgarów do Buł- 
garyi, Serbów do Serbii i t. d.. a kraj po­
zostałby wyląotną własnośoią Turków i Czer- 
kiesów. Jakby na potwierdzenie słuszności 
tyoh sk&rg, właśnie zdarzył się w Macedonii 
taki w ypadek: Chłopi z okolio /dziczy, nęka­
ni przez poborców podatkowy oh, postanowili 
grom m ą udać się do snł.ana ze skargą. Po 
drouze przybyli do pierwszego miasteozka We- 
leszu, gdzie arzędnio; napadli na moh z ba- 
szyboiukami, zapędzili do „bana", t. j. do za­
jazdu, zbudowanego tak, że w śród u jest 
zamknięty marami dziedziniec, i właśnie tam 
zaozęli do nioh strzelać z okien. Zabili 
eześoiu, poranili prawie wszystkich. Kiedy 
wali (gubernator) dowiedział się o tern i ohoiał 
śledztwo zrobić, to się okazało, że w oałem 
miasteozka nikt zgoła nie wie, oo to byli za 
napastnicy. Taroy milczą, bo nienawidzą „ ra ­
jów" — isjcw ie tidełKj, ho się obawiają zem- 1 
sty urzędników. Są tedy zabici i pokaleczeni,' 
była formalna rzeź w środka miasteozka, leuz 
nikt o niozsm nie wie. To rzeczy wiśoie mo­
że być dowodom grozy, jaką roztaczają u- 
rzędnicy, jeżdżący z baszybożukami, którzy 
Bą tern w chrześoijańakioh ziemiaoh Taroyi, 
ozem kozaoy w Polsce.

Jednooześnie donoszą, że Arabowie po­
wstali- Hasło do m chu rewolaoyjnego dało nie­
spokojne plemia Jemen, które już dawno dąży 
do samodzielności i nieraz sprawiało Poroie 
wiele kłopotu. Jednakże ponieważ tąsiednie po­
kolenia zachowywały się spokojnie, przeto Tar- 
oya zawsze pokonywała Jemeńczyków. Teraz 
jest znacznie poważniejsza sprawa. Pojawił się 
między Arabami rzeczywisty potomek Maho­
meta, oo udowadnia różnymi oudami, a głosi, 
że dynastya osmańska jest samozwańozą, od 
proroka nie poohodzi już ohoćby dlatego, że 
nie jest arabohą, zatem nie ma prawa do go­
dności kalifa (naczelnika wiernyoh), ani imama 
(wodza wiernyoh), ponieważ zaś w karanie po­
wiedziano, iż „czołem wiernyoh jest imam, on- 
że kalif," przeto Arabowie winni są posłuszeń­
stwo me sułtanowi, ale temu właśnie potom­
kowi Mahometa. Nazwał się też imamom, sta­
nął na czele ruchu, przepędził z wielu miejso 
władze lureokie i zamierza opanować Makzę, 
oo mu zapewni ostateozne zwycięstwo, a takie 
odważne przedsięwzięcie może mu się udać, bo 
duohowieństwo stoi po jego stronie: jedni ule­
mowie wierzą w jego pochodzenie od proroka

' z a g r z e b a n i
P O W IE Ś Ć

przez K le m e n s a  J u n o s zę .

(C ią g  d a lszy ).

— Sądziłem, że was pogodzę, ale wszystko 
rozbiło się o twój upór. Powiedziałaś, że do 
męża nie w róoisz; że ohoesz odzyskać swo­
bodę; że pragniesz koniecznie rozwodu... Dla- 
ozego? do dzisiejszego dnia nie wiem... P rzy­
pomnij zobie scenę tu, w tym samym pokoju... 
Perswadowałem, błagałem, prosiłem... Ubarłaś 
się.. Powiedziałaś, że jestem ojcem bez seroa... 
że oię wpędzę do g ro b u !

— Być może, w żalu, w rozdrażnieniu, mo­
głam  ooś podobnego powiedzieć.

A no!... tedy nieohoąo być pod zarzutem

i w jego cuda, inni pragną oderwania Arabii I 
od Taroyi, która nio nie czyni dla tego nie­
gdyś tak ważnego kraju w tej ozęśoi Azyi.

W ypadki w Armenii władza tureoka tłó- 
muozy bardzo korzystnie dla siebie, utrzymuje 
mianowioie, ża jakiś Ormianin Hampartgonm, 
student medyoznej szkoły w Kon tautynopoln, 
p u śJ ł się na rozboje, zebrał bandę z3000op rj- 
tzków — Ormian i Kurdów — rabuje wioski, 
mężozy zaora wkłada do wnętrznośoi neboje dy­
namitowe , które następnie podpala i tak gubi 
jeńców, dzieoi wbijz na pale i niemi zaaozy 
swój krwawy pochód po kraju , a kobiety za­
biera do bandy. Więo tureckie wojska, wysłane 
przsoiw niem u, musiały nieraz wypaść z ró r- 
nowegi na widok takich okrucieństw i o d b ó  
bandytom równą miarą, w ogóla jednak wpro­
wadziły cne ład i bezpieczeństwo. Musi jednak 
być n ‘eoo inaczej, skoro W aśnie teraz Ormianie- 
katolicy wysłali do Papieża deputaoyę z prośbą 
o wstawienie się za nimi u su łtana, gdyż — 
jak m ó»ią w swej prośbie — wróciły dla nioh 
ozasy okrutnego panowania Seldżuków, kiedy to 
z głów pono nanyoh układano piramidy. Papież 
przyjął deputaeyę serdecznie i przyrzekł uczy­
nić wszystko możliwe, przedtem jednak wezwał 
aroybirkupt, ormiańskiego ks. Az&riana, s by mu 
nadesłał opis położenia rzeozy.

T ak wszędzie w Tureyi nieład i zaburz i- 
nia. A do tego przybywają jeszoze inne kło­
poty. Admirał rosyjskiej eskadry morza Śród 
ziemnego, Ayellan, będąo niedawno w Kon­
stantynopolu, doręozył wielkiemu wezyrowi 
żądanie Rosyi, aby Porta dała dla tej eskadry 
kawał brzegu, gdzieby można było urządzić 
skład węgla i ostoję dla okrętów. Admirał Avellan 
wskazał cztery pnru ta  nad brzegami Marmora, 
dwa ca europejskiej, drugip dwa na azyafcy- 
okiej stronie, i prosił, aby jeden z tyoh pun­
któw Porta ustąpiła Rosyi. W ielki wezyr był 
tak  przerażony tern żądaniem, że nie ohoiał 
naw et przyjąć noty rosyjskiej, którą mu podał 
Aysllan, i rzekł, że się nie odważy przedstawić 
tej sprawy sułtanowi. Ale ton admirała stał 
się nagle tak  m chy i stano wozy, że biedny 
Tarozyn przyjął notę rosyjską, laoz oo się k nią 
stało, dotąd nie wiadomo, do na wszystkie 
przedstawienia rosyjskiego ambasadora Porta
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Dziś w Berlinie ogromna uroozystośó. Z 
całą wystawaośoią, w której kooha się oesarz 
W ilhelm II, poświęcony będzie świeżo zbudo­
wany kosztem ogrcmnyoh milionów ,a łac  par­
lamentu niemieokiego, a petem zaraz mową 
tronową otwarta będzie jego sesya po przerwie 
siedmiomiesięoznej Laoz pr*s& dość smutnemi 
uwagami wita ten nowy piryod parlamentu 
ryzmu w gmachu kapiącym od złota, lśniącym 
marmurami, ozdobionym wewnątrz tłumem po- 
rągów i muóst ̂ esn malowideł. Mó ?i ona, ża w 
niepozornym budynku p.vay Leipzige.-stras^e 
parkm ent z edaoozonyob N mlea przeżył swe 
dni najpiękniejsze, tam fundamenta kładł pod 
państwową wielkość, tam słuohał Bismarka,
MoBkego, W indhorsta i v/\eła innych znakom - _ _ . .  „ x — -
tyoh mężów, % w nowym ;<p*'i.ou cóż g j  czs- ie:’, którego i*ie poa;adają inni po-iowie, podle- 
k a?  Oto, a sam poozątev ustawa wyjątku- gający dyscyplinie marszałka, oraz najprostszy 
wa przeciw propagandzie Wywrotu, niezaprze* środek uniem oiebnienia wszslkiej praoy p irla- 
czeaie bardzo potrzebna, ak zła już dlatego, że mentarnei. Tak wygodnego środka nie posiada 
wyjątkowa, bo to świadozy o chorobie nurtu- żaden poseł w źrduym  ianym  parlamencie euro- 
jącej organizm społeesny. Choroba niezawodnm pejskim. Wszędzie bowiem posel-obstrukoyoni- 
jest, leoz nazywać jakąś u lawę złą z tej racyi, sta jest zmuszony mówić o kwestyi stojąoej na 
że dano jej ty tu ł wyjątkowej, nia zdaje się porządku dziennym, w przeciwnym ześ razie 
nam słusznem. Mieć ją tóleba za normalną i będzie pozbawiony głosu przez prezydenta, gdy 
raz na zawsze pogodzić się z myślą, iż nie młodoozasoy posłowie mogliby gawędzić z ko- 
wolao burzyć ustroju, który odpowiada p o trze -, lei godzinami o najrozmaitszych rŁeozaoh, nie 

11,*.,,™:.; • * pozo itająeyoh w żadnym a żadnym związku

po czesku, aby przepizeó równouprawnienie. J kładaó w ebeonym czasie czytelnie dla ludu, 
Wczoraj użyli tego środka wprost celem cb- ; a jeśli tak, w jaki sposób je urządzać, jakiemi 
strukoyi, oelem uniemoiebnienia normalnej pra- \ książkami je obdzielać i jaki udział należy 
oy parlamentarnej.

Nictylko bowiem nowo wybrany poseł ra ­
dykalny Raszyn wygłosił długą mo ?rę ozeską 
(może o ekspercie en gros harfiarek z N eoha-i

r\v i  - — --  - - A

tym  względzie brać duchowieństwu parafial­
nem u? W yohodtąo tedy z założenia, że lud 
to surowa ruda żelaza, którą dopiero obrabiać

, potrzeba, że z żelaza robią pługi do uprawy
uio?), a dragą mowę poseł Szil w dyslfiasyi c lioli, ale także kują i mierze, które ranią i za-

;atwrw aao-1 bijają, prelegert przedstawił, jak z jednej stro­
ny ludzie dobrej woli troszczą się o ten lud, 
nie szczędząc praoy i ofiar, z drugiej zaś stro­
ny ludzie zgubnymi zasadami przewrotu prze­
jęci, nie przebierają w środkach, by ten lud 
dla sieoie i swoioh oelów pi zyskać. Ztąd o lud 
ten wiedaie się rzeozywista walka, oioha, skry­
ta, powolna ale wytrwała. Ponieważ zaś wro­
gie dla religii i Kościoła żywioły, niebezpie­
czny antichrześoijański sooyalizm nurtują wśród 
naszego lada i prowadzą swoją podziemną pra­
cę i używają do tego śrcdira potężnego, bo 
prasy i w czasopismach, pisemkaoh ludowyoh 
i książeczkach, sieją zwolna, często bardzo zrę- 
oznie, a nie rzadko i ze skutkiem zgabaą, za­
bójczą truciznę, nie wolno tedy kapłanom, 
którzy z powołania swego mają plenić chwa­
sty  i siać zdrowe ziarno nauki Chrystusowej, 
być obojętnymi widzami, a należy wystąpić do 
walki skutecznej i użyć odpowiednich środków.

kodeksie karnym, ale nadto dr. Vaszaty[iw spo 
sób po prostu cyniozny nadużył wolności przema­
wiania po czesku jako środka obstrukcyi. Na­
pominany przsz marszałka, aby nie odstępował 
od przedmiotu dyskusji, p. Yaszaty zaozął na­
tychm iast przemawiać po osesku. To powtó­
rzyło się trzy razy. W  ten sposób frakoya mło- 
doczsska m 'g łąby  sobie przywłaszczyć przywi- 5
I®*:. Łrt:r.rp.tf* : \, '.a v,-.n̂ nćła.ia *«c*. i
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bom olbrzymiej większości nr.rodu, a w ttdy  u 
stawa okaże się nietylko konieczną, ale i zu­
pełnie dobrą. Dalej wspomina prasa berlińska 
o drugiej z kolei ustawie, z którą rząd wy­
stąpi, a także niewesołej, ho o przekształcę aia 
istniejących w armii pół batalionów w batalio­
ny pełne. Podobno ten prrjek t już dawno spo­
czywa w portfelu m nh t-a wojny, ale dotąd nie 
mógł ujrzeć światła dsienuego, bo na to się
cie zgadzał Gapriyi — i to było jedną z przy- _ _ .  * - . - - - — ;------ .=-----^  , , . . . - • .
ozya jego dyiaisyi. Ile w t»fm wszystkie n p raw -In a  mniejsze złe. W  danym razie będzie me- danie i pociągnąć lud ku sobie, winna mieo 
dy, me wiemy, bo dotąd ;ią d  niozem nie tka- zawodnie mniejszem złem uohwalenie nowego także cele praztyozne i uwzględniać lnceresa 
zał dążności do tak w idk iigo  powiększenia ar- artykułu w regulaminie, podnosząoego język |  e k o n o m i c z n e  wieśniaka. Duzszerozpat zeme się
mii i sądzimy, że ono dan nie byłoby Hiozem niemiecki do godnośoi urzędowego języka obrad, \ w statutaoh i sprawozdaniach Aólek roimozyon   r/.-o-*. ---------y  •

z tematem obrad, skoro prezydent, nie włada- {Kiedy więo przeoiwnioy nadaiyw ają egidy 
jąoy językiem czeskim nie może ich p rzyw c-! oświaty, gazet, pism, książek do swoioh oelów 
łać do rzeozy, ani tsż odebrać im głosu. li zapomocą nioh działają, nas chociażby tylko

Tego tolerować nie można. Ktokolwiek i konieczność przeciwdziałania zmusza ohwyoió 
db» o potęgę monarchii i ku temu parlam en t! się tegoż środka i walczyć tym  samym orę- 
oentralny uważa jako rzaiz konieozną — a my I żem. Z tego wynika, iż czytelnie Indowe, w 
Polacy zawsze o to dbamy — nie może teraz j duchu katoliokim prowadzone, są nie tylko na 
nie nzoaó naglącej konieoznośoi" uzupełnienia |  czasie ale i  koniecznie potrzebne. Żeby jednak 
regulaminu I  aby. W  polityce trzeba przystać | ozytelnia mogła spełnić skutecznie swoje za-

umotywowane. Zresztą pa symistyozns usposo­
bienia prasy tłóinaosy się tein, że nowy kan­
clerz i nowi ministrowie joazoze przedstawiają 
sobą zagadki. W powietrzu czuć jakiś powiew 
niepomyślny dla ludzi, nawykłych do lekkiego 
a sutego zarobku na spektilaoyaoh i giełdzie. 
Spekulaoye będą podcięte, jeśli prawodawstwo

me ma prawa przepływać przez to morce ? 
Chyba naprawdę między mocarstwami odby­
wają się rokowania oo do zniesienia uohwały 
paryskiego traktatu, iż żudaa fiuta wojenna 
m e kaofc* atiecyals-ego ipoa-woienis. -KSbłiana; 
wpływać na Bosfor i Dardanelle. Drezdeński 
tygodnik, poświęcony „Międzynarodowej sztuce 
militarnej" zapewnia, że Porta, przerażona 
dziennikarską dyaku*yą o tern, iż postanowie­
nie paryskiego trak tatu  oo do Bosforu i Dar- 
daneiiów jest przestarzałe i bez szkody dla 
A cghi może być zniesione, zamierzyła uzupeł­
nić fortjfikaoye Bosforu i Konstantynopola 
według m ewyaonanych dotąd planów jenerała 
Bnaimonta, leoz musiała aanieohaó tego za­
miaru, gd>ż rosjjaki ambasador oświadozył, że 
takie roboty Rosy a będzie uważała za dowód 
ubliżająoej nieufność , na którą nie zasłużyła 
petersbaraka dyplom&oya, w każdym zaś razie, 
jeśli Porta ma zbywające pieniądze, to zamm 
je wyda na fortyfitaoye, musi pierwej wypła* 
oió Rosyi resztę wojennego długa za rok 
1876—77. Po takiem oświadczeniu p. Nieli- 
dowa, Poroie wypadło tylko złożyó ręce i pod­
dać się przeznaczeniu, będącemu religijnym 
dogmatem lsiamizmu. Niemieccy pisarze mili­
tarn i dowodzą jednak, że Porta me powinna 
rozpaozaó, bo i tak  Bosfor jest bardzo dobrze 
uzbrojony, a po założenia tocpedowyon przy­
rządów, których mnóstwo posiada militarny 
zarząd ta*eoki, Bosfor będzie nie do przebycia.

W każuym razie, wszystkie kłopoty, które 
spadły na Taroyę, a najbardziej ów ałopot, 
sprawiony przez Rosyą tak oo do staoyi wę­
glowe], jak oo do uzbrojeń bosforskioh, mo do­
brego me w ióiy  Turoyi. _

ka 1.. bardzo droga, moja piękna rozwódko 
Włóczyłem się to tu, to ówdzie, to do W ar­
szawy... Płaciłem panom mecenasom ile ohoieli, 
a  wszystko pożyozanemi pieniędzmi.

— Cóż ja  temn winna ? mój ojcze 1
— Zapewne, żeś ty  niewinna, bo pieniądzs 

ja pożyczałem i to na gruby, na bardzo gru-
y  prooent. Ostatecznie tyś się rozwiodła 

a Marcelim, a ja ożeniłem się z Gapoewi- 
ozem, który  rozpoczął ze mną tanieo. Jak  
kiedy Przyjedzie pan Jajko, to spytaj go, 
niech oi opowie, co ten gałgan za figle ze 
mną wyrabia ? jak  mnie szykanuje ?... Jedyny 
Łan dług mam, ale jak i oiężki ? to mnie ty l­
ko wiadomo. Konieo końców stało s ię -  Mał-

zawsze zna,duje jakąś wymówkę. To żądanie weźmie w opiekę rzeczywistych produoeatów, 
petersburskiej dypiomacyi musi niepokoić Tur- rolników, na co się właśnie zanosi. Mówią tak- 
oyę, bo rzeczywiście, po oo Rosyi staoye wę- że o reformie giełdy. Rzecz więo nataralna, że 
glowe na Marmurze, skoro jej • flota wojenna smutno być musi prańu berlińskiej, której

ogromna większość jesc ściśle związana z rze­
szą spekulantów.

■.— ■ ...i ■«

H e r o ^  V " a c i ,
Piszą nam grw .nia: 1
Wczorajsze posiedzeniu laby poselskiej mo­

że pociągnie za robą skutki, o których się ani 
śniło młudoozeskim reżyserom obstrukcyi par­
lamentarnej. Posunęli *>ię oni niebacznie tak 
daleko, że powstał dylem at: zmecienia parla­
mentu centralnego, albo też stanowozej zmiany 
regulaminu Izby ? „Ii y a, — powiedział sła­
wny pi-arz franuusui Tocquevfiie — dans la 
oonstitu lon de tous les peu^ies, queile que soit 
du reste sa naturę, uu point ou le legiskteur 
est obligó de s’en rapporter au bon sens et 
a la veiou des Oitoyena". (W  konstytuoyi w*zy- 
stkiuh naiodów, jakikolwiek zresztą byłby jej 
rodzaj, jest jeden pun».t, w którym  prawodawca 
jest obowiązany odwoływać się do zdrowego 
rozsądku i do cnoty sw >ir>h współobywateli). 
Tak też leguiamiu pariaineutu »ust*yaokiego 
dotąd nie zawiera żadnego przepisu oo do ję­
zyka obrad. Gdy go uohwalano, wahano się 
wyraźnie oznaczyć niemieoki język jako urzę­
dowy język parlamentu, bo przypuszczano, że 
„le Don jons“ skłoni wsayatkioh posłów — pod 
zasadaiozom zastrzeżeniem równouprawnienia — 
z praktycznych względów posługiwać się nie­
mieckim. Te optymistyczne przewidywania do­
pisywały, dopóki nic weszły do Izby frakoya 
młodoczsskfe, * więc aż do r. 1891. Odtąd co­
raz wyrażanej zaznacza • *ę n suo.tatek regula­
minu, jeżsli w ogóle ma istmeó parlament. Na 
wczorajszem posiedzenia ta  kwestya weszła w 
nową fazę. Dotąd młodoozesi wygłaszali mowy

chcesz ? a, no ! dostaniesz, tylko niech-no pier­
wej z Gapoewiozem skońjzę... Dom się nie 
podoba, dom nudny... stary ojciec... A t 1 o ozem 
tu mówić ?!

Machnął pan Mikołaj ręką, usiadł przy 
stole i zaczął z wielkiem zajęciem p zewrą- 
cnó szatę karty  rejestrów folwarosnyoh. Pani 
Luoyna stała joszozw przez chwilę, nareszcie 
zapytała nieśm iało:

— Na czemżo stanęło? proszę ojoal
— Na ozem ? — odrzekł, me odwraoająo 

głowy... Czekajże... sto trzydzieści dwie kopy i 
snopków piętnaście... Na ozem stanęło? A  nol 
powiedziało się, jak się z Gapoewiozem skoń­
czy, to się zobaczy. Trzydzieśoi dwie i  pię- 
tuaśoie... a jeżili Lucyn-ę głowa bardso boli, 
to po oapiejewskiego się pośle. Tęgi doktor, 
słowo honoru; machnie Luoyuoe pijawki za 
uszam i; zapisze trochę tego... jakże się na­
zywa ? r będzie dobrze... Pośle się, jak Lu- 
oynka seohoe; konie są na każde zawołanie.

Pani Luoyna miała wielką ohęó rozpła­
kać się głośno, nie uozymła jednak te g o , do­
piero znalazłszy się w swoim pokoju, rcuoiła 
się na kanapkę i płakaó saoięla.

Przechodząca przez salę panna W eronika 
usłyszała szlochanie.

— Go to ? oo to L ioynko ? — zawołała prze­
rażona.

—- Daj mi pokój! —- rzekła młoda roz­
wódka niechętnie — niepotrzebna oiekawość.

— Nie oiekaweść Luoynko, leoz współozuoie... 
tylko współozuaie, nio więcej. Może oię gło­
wa boli ?

— Nie I
— Mam doskonały środek, ooś nowego... 

Jedna znajoma z W arszawy przystała mi 
niedawno... Poozoiw*) wie, io  ozęsto oierpię,

•tuanttaiin.nBU.MaAir'. z.

niż narażenie parlamentu na zupełną niemoo, f i innyoh tego rodzaju towarzystw wskazałoby 
w dalszej koneekweroyi na upadek. Jeżeli ta- ' i  pouczyło, oo i jak w dany oh stosnnkaoh i 
ka reforma narusza wygłoszone w konstytu yi warunkaoh miejscowych nosynió należy. Czy- 
równouprawnienie wszystkich języków, nie na i teinie ludowe potrzebują oiągłej opieki ze stro- 
tyoh spadnie odpowiedzialność, którzy ulegając ’ ny duchowieństwa. Potrzeba je zaopatrywać 
konieoznośoi, zgodzą się na takie dopełnienie ł w dobre książki i pisma, przed złemi strzedz. 
regulaminu, leoz wyłącznie na tyoh, którzy tę ! Pożądanąby tedy b jło  rzeczą, by kto kompe- 
konieoznośó systematycznie sprowadzają. Nadu- team y  z księży rozpatrzył się bliżej w litera- 
żyoia wolności i praw zawsze i wszędzie po- j turze ludowej (ruskiej), ooenił wydane już dzie- 
oiągają za sobą ioh ograniczenie, ozęsto ioh ' ła, podał ioh zalety i wady i ułożył katalog 
zniesienie. Tak samo, jafc prąd anarohiozny w książek dla ozytelń ludowyoh, pożytecznych i 
roku bieżącym zmusił Hiszpanię, Włoohy i ‘ szkcdliwyoh. Tymczasem winien każdy dusz- 
Franoyę u o . znaoznego uszczuplenia swobód 1 paaters, w którego parafii ozytelnia znajduje 
konstytucyjnych, nadużycie równouprawnienie < się, przeczytać najpierw sam Każdą książeczkę, 
w taki oyniczny sposób, jak  to uczynił wczoraj ' kużde pismo, ozy nie ma w niem ocegoó prze- 
dr. Yaszaty, niewątpliwie pociągnie z& eob« ! oiwuego wierze św. lub moralności. Starania 
cgramozeme rówaouyiawai^rajr, ptrey.*rajian\e.\ o e ż j - j  • reswó: czycelń i opieka nad niemi 
o ile ono odnosi się do wygłaszania mów oze- prawdziwie wym ga,ą me małej praoy. Jednak
skioh w parlamencie. Bo nawet najliberalniejszy 
z pomiędzy nas zgodzi się na to, że możliwość 
normalnej pracy parlamentarnej w interesie 
ogóła jesc ważniejszą i konieczniejszą, niż wol­
ność, nadużywana tak  systematycznie celem 
uuiemożebniema owej normalnej praoy.

Młodoczeai swymi wybrykami sprowa­
dzili roku zaszłego stau wyjątkowy w Pradze. 
Teras znajdują się na prostej drodze sprowa­
dzenia ograniczenia zasadaiozego równoupra­
wnienia języków w Izbie poselskiej. Oto ta ­
ktyka Herostratów. A gdyby im się ozasem 
zdawało, że tą  niedorzeozną taktyką składają do­
wód werwy r odwagi obywatelskiej, odpowiemy 
im słowami Krasiokiego:

„Nie fanatyk swywoli jest obywatelem".

Walne zebranie
T o w a r z y s tw a  św . a p o s to ł a  P a w ła .

III.
Nastąpił teraz z porządku dziennego I  re­

ferat ks. dra J . Bartoszewskiego : O ozytelniaoh 
ludowyoh, bibliotekach dek&nalnych i parafial­
nych, z którego trak ta t o ozytelniaoh ludo- 
wyoh, — o szer«zóm znaozeniu i nie bez inte­
resu dla ogóła czytelników Frzeglądu — poda­
jemy w krótkiem streszozeniu. Prelegent przed­
łużył kw estyą: ozy jest wskazaną rzeczą za-

praoa to godna kapłańskiego powołania i da- 
jąoa sposobność wysłużyć sobie obfitą nagrodę 
pamiętająoemu o tern, iż oo dobrego nozynimy 
ćia młodszej naszej braci, jest długiem, który 
Bóg zapłaci nam a lichwą. Bo oóż może być 
miiszem dla Niego nad tę oiohą, skromną, 
noiążliwą, pełną poświęoenia i zaparcia się 
pracę dla Jogo oh wały, gdzieś we wiejskiej ci­
szy, zdała od poohwał i oklasków ludckioh?..

Nad tym  odczytem wywiązała się dy- 
skusya, w której przemawiał Najprz. ks. Me- 
tcopolita; wyraził uananie prelegentowi za 
jego praoę i tak dalej m ów ił: „Osobliwie wdzię­
czny jestem za pierwszą ozęść odozytu „o oay- 
telm a.h  ludowych" — bo i mnie leży na ser­
oa zakładanie tyohże dla oświaty ludu i dia 
jego podniesienia, ale przenigdy bez kierowni- 
otwa księdza!" '

Pomiędzy wielu innymi mówcami podniósł 
ważną sprawę ks. D. Taniaozkiewioz: Nim n- 
formują się na leźyu j biblioteki dikanalne, 
nam trzeba coś robió. Niemiecki kler ma 
swoje Leseverein’y, a  nas należy bra > na 
wzgląd stan materyalny, uważać na brak te ­
go, oo to się zwie „ ervus rei", jednakowoż 
obowiązek i atanowiszo nasze wymagają, byś­
my zaznajamiali się z bieżącymi p rądam i, z 
nowszemi sprawami. U nas, w naszej okolicy 
zaprowadzono konferenoye. Księża łączą się

żeństwo twoje unieważniono... masz wolność, 
której tak  gorąoo pragnęłaś. iSąłziłem, że bę­
dziesz wesoła i szczęśliwa, że może oi się 
kto podoba, że wyjdziesz za m ą t ; tymczasem 
znowut me sądowo! nieme, zaowuż jakieś mi­
greny....

— Ojciec widzę nie wierzy, żem ohora.
— Aibcż ja wiem, oo o tem myśleć? Tyle 

la t żyję na swieoie i nie słyszałem o żadnych 
migrenaoh !

— A jednak...
— No taa !  wiem! wiem! jest to podobno 

bardzo modna choroba !
— Ojcze!
— Domyślam się, oo ohoesz powiedzieć... po­

stawisz mnie znów pod zarzutem  dzieciobój­
stwa... ta  ii  to mój los 1 Karol także twierdzi, 
że mu św iat zawiązałem.

— I  ma słusznośo — szepnęła pani Luoyna.
— Tak mówisz ?... no proBzę! Pomyślałbydtieńobójitw a, podjąłem tę  Lieazozęśliwą sp ra -1 , , . _

wę. Czasy były niedobre, k ilta  lat z rzędu był j k to’ to  K°  Zfcułknąłem w sapiomeru na cztery 
nieurodzaj, klęski inwentarza... a sprawa ko- } r? £ le r\  Wi0m19 uiu iść w ś w ia t!
Bztuje... pozbywanie się męża to droga zabaw -'  ozem pójdzie ?

’  * * - U L .  i   A l otóż w"tern sęk !.. Ale mi się zdaje,
że Maciejów nie leży na księżyca, ani na 
gwiazdaoh, lecz na ziemi, na swieoie... i  że 
kto chce, to i w mm znajdzie aż nadto 
pola do praoy... do zużytkowania swoioh zdol­
ności i  ozasn...

Wypowiedziawszy to pan Mikołaj, aż się 
za apał, tw arz wystąpiły mu rum ieńoe; 
wzburzony był.

— Ghossz jechać do W arszawy ?... ohoesz na 
pół roku... W  tam tym  klimacie m igrena lu­
dzi ni* trapi ., i  to  być meże... W szystko być 
może, jak powiada pan Syanplioyus* i niczemu 
nie należy się dHwić... Jeohaó ohoesz piękna 
p an i?  * 1 pojedziosż. Pieniędzy na to

i pamiętała o mnie. A może zęby? wet pełne oszy łez.
— Nie sęby! — Któż oi bronił płakać? Mogłaś sobie po-
— B oże! B oże! oo ja wyoierpiałam w m o -. zwobó... to w naszym pięknym Maoiejowie nie 

jem śyoiu na zęb y ! Nieraz, to już myślałam, ■ jest zabronione doty chczas.
że so tń e  życie odbiorę. Mam w szafie ze trzy-J _  Ale! tak  s*ę Luoynoe zdaje, m by to  za w- 
dzieśoi flaszeozek z różnemi kroplami, — ale | sste można płakaó ? Nie można, me ma kiedy..
prawdę powiedziawszy, wszystkie się na nio nie ■ ’ ' ’ L ‘-------
zdały. Dopiero niedawno jedna kobieta, prosta 
baba ze wsi, doradziła mi ziele. — Cudowne, »
prawdziwie oudowne ziele — jak ręką ból odej­
muje. J a  zaraa Luoynie tego ziela przyniosę.

— Powiedziałam już, że mnie zęby nie 
bolą.

— Ach! praw da! ja taka jestem roztargnio­
na, że nieraz sama nie wiem oo mówię?...

— To też najlepiej zrobisz, jak mnie zosta­
wisz w spokoju. J a  mam swoje zm artw ienia i 
ohoę byó samą...

— ^m artw ienia ? Jestem  już w domu. P raw ­
da! prawda! byłaś u ojoa... marudził, zrzędził, 
— jak zawsze... W szak praw da... że tak  było, 
Luoynko ?

— Tak!...
— O! ojoieo jest okropny. Miałam i i* *a 

swoje. Prayohodzę dziś i  powiadam, że *ię ta­
ka szkoda z rob iła : pies zjadł indyczkę, 
ładniejszą indyczkę tę  białą, — jak oię kooham! 
Ojoieo twój spojrzał na mnie, wruszył ramio­
nami i pcw ieiz ia ł: wiesz, Luoynko, co po­
wiedział ?

— Nie wiem. , . ,
— Powiedział: moja W eromsiu ! masz też z 

ozem przychodzić, — żeby indyczka psa zja- 
dl*, to byłoby o wiol® ciokawsEe.,, J a k ie  ? . in* 
dyozka p sa ! Ja  nie wiem, ale oi panowie, n i­
by m ądrty ladzie — a ozasem powiedzą takie 
głupstwo, że ani przypiął ani przyłatał... Boże 
drogi! ohoiałam się rozpłakać, — miałam n a - |

To w kuchni oo przypalą, — to z drobiem ja­
kiś wypadek — 10 znowu nabiału trzeba doj­
rzeć... to to... to owo. Nie ma kiedy!... jak L u - 
Oynkę kooham 1 tak nie ma. Płaozę też najozę- 
śoiej w nooy, gdy spać nia mogę; — albo w 
niedzielę, jak roboty nie mam i zaoznę sobie 
różne rzeozy przypominać... Oto teraz naprzy- 
kład widzę, że Luoynka płaoze .. to i mnie na 
płacz się zbiera, siadłabym przy tobie i płaka­
ła ;  — ale nie mogę, bo dziś pranie.j Idę jn ż l 
płacz! płaoz Luoynko sam a! — bo ozasem do­
brze jest wypłakać się... to algę przynosi.

— Czy nie ma K arola? spytała pani Luoy­
na, podnosząo się z kanapki i ocierając oozy 
chusteczką. ,

— Nie ma, nie ma go, pojeohał.
— Czy nie mówił dokąd jedzie i kiedy po- 

wróoi r
— Dokąd pojeohał? to ja wiem, ohooiaż nie 

mówił.
— A akąd wiesz?...
— Byłam na dziedzińou i widziałam, jak 

wyjeżdżał... konno pojeohał w stronę Czarnej— 
a pędził tak, że aż krzyknęłam : Je zu s! Marya! 
żeby ohoó jakiego wypadku nie miał, nchowaj 
Boże l

— To już w tym tygodniu drugi rai...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w h!ółta-lc3Unr<moy]'n*> boz i  iględi aa granica 
dtK. "atu koma jak dogodniej. To najtańszy 
rpnsób- Każdy z  nas cdozyta cośkolwiek z 
Izie dżiny litera tu ry  kośńalnej w domu, na 
konrerencyi odczytaj* ów to, ten owo, otwie­
ra  się dyakiuya, a naw >t ci, którzy nie ko- 
nieoznij lobią czytać, biorą w fconfarenoyaoh 
śyw y u izią{. Zróboi®, drodzy bracia próbą, 
i przekji»o*> się, oo to takiemi koafrreLoyami 

da się zdziałać!
Nastąpił teraz II  referat X . L. D iu łyń  

t t*  S°...Pr* hTowarzystwo zapomogowe ubogich 
cerkwi \  Prelegent opiotije genezą powstania 
t e n o w e g o  towarzystwa (św. Ap, Piotra), 
któr sto* w ścisłym związku z Tow. św. Ap. 
Pawia, gdyś je doneima. Jedno ma moralne, 
duchowne dooro Kościoła i duchowieństwa na 
o*.u, drugie dobro materyalne. Ob* razem sta­
nowią jedną niarozdzislną oałośó. Pożyteczności 
tegn nowego Towarzystwa nie potrzeba udo­
wadniać. ~ Bieda i nędza T zuag* się wśród 
ludu z każdym dniem, a miejscami, osobliwie 
w gónoh  i b e . piarko-oh dochodzi już do osta- 
teoznosoi Dziś w takich miejscowościach zba- 
dowaó nową oerkicw albo starą odrestaurować 
prnyohudzi bardzo oięiko, a oz v:em ject wprost 
niemożliwe. Stare oerkwie.kłonią się ku upadkowi, 
i  oo dalej fcędz ? Tema złemu możemy zapo- 
biedź tylko zjednoczonymi siłami i tu leży 
rnoo naizego przysr go „Towarzystwa1*. Obyś­
my byli zrobili to dawniej, p rz;d  la ty ! Rozpo­
rządzi Imyśmy potężnymi kapitałami i patrzy- 
libyćmy Śmiało w przyszłość. Albowiem budo­
wać cerkwie w ten sposób, aby na tyoh m a­
rach o;ęty ły  łzy ubcgich ludzi, przez gaeku- 
oye i grabieże parafian, 10 rzeoz straszna i zu­
pełni® me w duuhu chrześoiańskiej miłości. 
w  daltaym tnku odczytu prelegent podał in- 

forinaoye, w jcki: a  etadyum znaohod si się to 
towarzystwo, a pol-esu rskononył odczyt swój 
tenJ słow y: Przedkładając mój referat uznaniu 
świetnego zebrauia, j.atem  j° tem szczęśliwym 
położeniu, *>e nie mówię o jakimś tam dopiero 
procencie, który dopiero w przyszłośoi ma się 
irzectywistció. Sprawa ta  przy biała jut kon­
kretną postać.

Równi ćW i uad tym  odczytem roswinęł* 
się ożyw. ma dy 'U ’ya, a po niej nastąpił I II  
referat X . A. Toruńskiego „O towarzystwie 
własnej pomcoy dla gr. kat. duchowieństwa1*. 
Prelegent na podstawie zasady d f  help wyka­
pał w swoim odoiyoic potrzebę sam>jpoj^||>y i 
przed toż t ł  projskty Towarzystwa własnsj po- 
mooy głównego na wszystkie 3 dyeoezye i ta- 
kiohże towarzystw detanalayeh  lub powia­
towych,

W dyskusyi nad powyższym referatem 
między innymi zabrał głos X. B. D aw idirk; 
który jest zdani*, ze środii przedłożone przez 
X. prelegenta nie są zupełn.e cdpowiedue. 
Kapłani tyle oddają nsług państwu, ze państwo 
powinno się zająć ioh losam. Oto urzędnicy 
państwowi gwałtownie dopominają się pole­
pszenia bytu, a częsó sędziów po wiato wy oh 
podniesiono już do VII rangi, dla ozegożby 
tylko kapłani mieli powodować się jakąć niau- 
z a " dnioną sziaohetnośoią, i . ami o socie ra- 
d a u ?  Czemu me mają odwotró się do te ra i 
u  ejsze j kom isji w Radzie państwa obradują­
cej nad polepszeniem losu ur»ędnikó„ ? Zda­
niem mójioy przedewczystkiem należy żądać 
podwyższenia kongrny i dlatego stawia mów­
ca wniosę*, aby zebrany dziś kler pro. u N jprz. 
Osdynaryat i Metropolitalny Kousystorz, żacy 
podniosły te sprawy w porozumieniu z drugi­
mi ordynuryatami i Kcnsyeto.zami. J . E . X 
Msuropelita zabrał gio3 i przemówił w te sio 
w a : „Ze sprawa tu podnieujm  jest ważna, 
przyzn»ję Oo eię tyczy ref sia ta  X . Turon ik i-  
go, to miał on na w z g ę d .i  > p ize le  -szystkien? 
samopomoc duchowieństwa. Najpewci^jiz* dro­
ga bowiem, me napominajcie o tem, jest pomoo 
własna tak oo do ludr, jak i kleru. To też 
luy j! poroszoną przez piel .-genua popierać n a ­
leży. Wszędzie są takie towarzystwa: dla do- 
ratow anń aarowie, dla nmtwi^nia kredyta na 
wypadek niespodziewanych nieseozęść, celem 
udzielania potyczek na mały prooont. Księża 
w innych krajaoh, chociaż ich sytuaoya jest 
lepsza, mimo to zakładką towarzystwa samopo­
mocy. Cc do potrzeb, w jakie popada a-i ,d t, 
to poradzić na to prseoież do zaś samych na­
leży a nie do sprar.y koagrualnej. Jedno .aie 
w jklaoftt drugiegn, ulategu żart -nawiajmy się 
csLOuu. Sprawą poruszaną prz.z X. DjWlJ- ka 
criynarya ty  bardzo gorąco się zajmują. Czy 
w.eo'e o przedanoiaoh narad ncnferenoyj bi­
skupich we W iedniu ? SjhodzJLsmy się niedaw­
no prae* 2 tygedme a radzili nie o *ob*o, 
lecz między innem. rzeczami tonie o losie ka­
płanów, o kengru: i o dz orża wie gruntów. Jak i 
był rezclUG tyoh obrad tego nu. rozgłasza *)> ■, 
bo m otna przeszzuizić sprawom, które jeszczs 
nie dojrzały. Ordyaarjftty i K^nsystcrze maią 
dla tych spraw osobnych ref o entów. R  dzi a.ę 
i porozumiewa, od#jemy się do namiejtciutwa, 
a przez nie idziemy do miais.erynm. Do^yć, ze 
wszystkie te sprawy były traktowane albo 
traktują się, a lb » też w czasie najt iliazym oę- 
dą j.iz dmi> t  ui narad Najmilszym obowiąifcem 
Oriyi-aryatu jts t dać pcmoo m*teiyaluą klero­
wi, by on swoja cele wypełniać mOgł, — my
tez sami polarny petyoyi o m :gu i .n.a kon
gruy. Ala proszę mi wierzyć: gdy widoki na 
podwyższenie kerg ruy  będą jaz bliskie i gdy 
będziemy uwaaaii, iż petyoye pomogą, damy 
zulóo tem urzędownid aibo przynajmniej pouf­
nie, feby je wnosił ale? albo też i wierni.

W  sp aw ie  podaiesionia koogruy, Ordy- 
natyat dcłcży wszystkioh st. rań, żeby ją prze­
prowadzić. Tylko proszę nie spodziewać nę te ­
go, abyśmy dopominali się podwyższenia kon- 
gruy jako urzędnicy. Nsuisku na to nie błądź­
m y My pizeae wszysikiem mamy obowiązki 
ciuchowe, .hooiaż służymy zarazem i światu i 
państwu. Pomnijcie r.a to , co ao.eje się teraz 
na WęglzooJb gdzie zamierzają odsoraó kapła­
nom ta ich „urzędowani/  ? Nie nezy wajcioż 
księży u/zędni£nmi! Tak samo na zgromadzę- 
m acn świeokiob nie b.erzoie ries za urzędni­
ków. My nie urzęduioy ! „Ks. D. Taniac»kiewioz 
za ,l .zył, iż kapłam z to r .n i czując się mej aro 
w kółku redzinnem, podmeśd sprawy aktuaint-, 
aby dać U9.yszeć swnj głos i przez to wyrząuz li 
uozoiwą przysługę O rdynaryatow i, gdyż dali 
mn sposoDntśó oryentoT-ama się. »u« nasza — 
rze u mówoa — to „jeuaośu ulem  z Ordynt- 
ryatam i“. ________

I91AŁY FELIETON.
f r ,  Ondrziczek

W piątek w teatrze hr. Sar oka wystąpi 
z noncenem  król skrzypków współczesnych — 
Ondrziczea. Z uego powoda podajemy naszym 
ozyGe.mkom wiązr.ę szczegółów z życia znako- 

go artysty, które nauesłał nam p. Karol 
W ud z ln sb ruku :

Er. Oadrziozek urodził się 29 kwietnia 
18b9 na Hradszyme w fradze . Oimeo jogo był 
dobrym skrzypkiem, a cała familia b a iiz  . mu­
zykalna, każdy jej członek jakby z kalafonią 
w ręhu na świat przyohodzit, a nad .»szysr t o 
grali Oinlrz'ozkowie na skrzyp: ih. Siedm lat 
mając, musiał maloo już ną ohleb zaraoiao, oj­
ciec jego bowiem stał na czele małej kapeli, 
k tóra grywała w różnych praskich p* arniach 
i tym podubnyon lokalach, bidzie Ondrziozak 
z synem swoim wystąpił, tam płyręł* publicz­
ność, której ulubieńcem stał się z ozas m mały 
Franoibzek, gdy się iłko  solista produkować 
począł. Tsmu dziecku jednak nie nawróciły gło­
wy tryum fy w knajpach odnoszone, nU  wdo- 
walnialy go oae w rai*. W  wolnych chwilach 
uciekał maiea na otrych domu, gd*:e spokojnie 
grać mógł utwory... Baoha! Bachem się zajmo­
wał od maleństwa, grywał jego utwory z ogro- 
mnem zamiłowaniem; ni* dziw więo, że dzik, 
po dwudziestu latach, „niaoooną", owym ka­
mieniem probierczym dla skrzyp,ha, robi furorę; 
nie dziw, że go dziś krytyka niemiecka wyżej 
"tawia od Joachima i W uheimyago!

Na takioh oiohych rozmowach z nieśmier­
telnym  mistrzem mijały lata, a im więcej się 
ohłopak sam zształ iił, tem wfęoej uozuwał brak 
dubrego nauczyciela. tc_a lepiej poozął pozna­
wać nędzs swego położenia i tern osęstize sta­
czał walki z ojosm, któ.y, msjeo do wyżywie­
niu liczną rodzinę, nie choiał się pozbawiać 
podpory i pierwszej gwiazdy swej’kapeli. W re­
szcie przy pomnoy kilku muzyków i krytyków, 
którzy taleat ohłopca poznali, zdołał Ondrziczek 

czternastym roku życia uzyskać pozwolenie 
oj o?-, ale nie bez scen mclodr»ma'cycznycb, bo 
malec groził samobójstwem, tak oiągnęla g ■ 
chęć studyów, ohooiai technicznych trudność* 
jako skrzypak już wówczas nie znał.

Najpierw przyjęto go do ówczesnej szkwy 
organistów w Fradze, gdzie w  teury* muayki 
szybkie robił pośtępy i wk"Oto^ wcale niezłe 
zaozsł składać próby swego kompozytorskingo 
talentu. Po roku piayjętym  został dopraakiege 
konserwateryum, gtfzie go ówozesny profesor a 
dziś dyrektor zakładu Bennewitz natychmiast, 
wielki talent poznawszy, na swój wyższy kura 
zaan .ktow*!. la n i nauozyoiele, zaintereuowani 
wielkim talentem- dawali mu lekoye poza go­
dzi sami sskolnemi i kształcili bezpłatnie. Po 
trzech litach  opuścił Ondrziozek korse^wato- 
ryi m, otrzymawszy p>er wszą nagrodę. cedy 
— byio to w 1876 raku, w którym śp. Henryk 
Wic liawski po raz ostatni we Lwu wie dał się 
słyszeć — dał Oadrz;cz?k, jako siedronasboletni 
młodzieniec, pierwszy swój koncert w Pradze, 
na którym  W ieniawski był obeonym. Po ode­
graniu koncertu Muliqu’a wyszedł W ieniawski 
l  a estradę i wyściskał chłopca wobec otłej pu­
bliczności. Sala Eigrzmiata od oklasków, * On­
drziczek zagrał na cześć m istiza nieśmiertelną 
j sgo „’egendę“. „Mniesz ją grać i bezpośrednio 
po m nielu zawołał W ieniawski, zaohwyeony 
sposobem wykonania młodego artysty. Mały 
ten epuod wpłynął stancwozo na I0S7  naiszego 
skizypka. W audytoryam  znajdował się zamożny 
kupie o j meoenas praski pan A. 01i va, który 
umożliwił O airziozkow i dalsze k^ztałoenie się 
w Paryżu. Oudrzioiiek m irzy ł o tem, żeby pod 
>iercwni itwem Mai^artr., byłego profesora W ie­
niawskiego, dalej mógł się kształcić. Ale M»s- 
sarc nisł uczr^ów tylu, iż żad&ego już przyjąć 
uie oho iął. Godzina minęła, kilkunastu młodych 
ludzi, k*órzy się już przedtem zapisali, odegrt ło 
iwoje z .d  nie i opuśoiło salę, a Ondrziczek ktał 
ciągle w Kącie, *nrża i a ie  rozumiejąc dobrze 
Francuz*. T*n saS, zmecierpliwiory, ohw/cił 
skrzypce i w ręozjł ja z niechęcią Ondrziuyko- 
wi, m j śląc m oi s,' i i  w ten  sposób łatwiej się 
z nim porozumie lub natręt", się pozbędzie, a 
tymoza^em zasiadł do pisania. Po kilku oh wi­
łach jednak wstał, pm zął słuchać i lakonioanie 
cświadojyi Oadrziozkowi, że jsst przyjętym. 
„AU," dodał „na jeneralną próbę m^ przyjdź 
wytłumacz się ohurobą; bo gdy tak  zagnsz 
przed oAią jury, jak teraz prsedemną, to una 
oświadczy, że tylko po to tu  przybyłeś, ażeby 
pierwszy medal osiągnąć, i r .e  przyjmie oię.“ 
Przyjętym atoli został, bo tak oboiał M isjart. 
W not potem siyizał Ondrriozka Vieuxtempa 1 
wręcz mu oświadczył: „Nie trać czasu w Pa­
ryżu, jedź koncerty daw*ó.“ M oli o«es w ala- 
aie Massarta spędzony nie był ani artysty  stra­
conym. W yrobił sob''e miaaowioia prawą rękę 
i nauczył się wydobywać nawet z podrzędnego 
instrum entu wielki, pełny ton... dwie właśoi- 
wośoi, podziwiane u Wieniawskiego. N~ wiasowo 
tu  wspominam, że naszym wielkim mistrzem 
i  u woj ui cozniem chlut l  się częiito nad miarę 
Massarc, 00 nieraz W:eniaw»kiego irytowało, a 
gdy raz w towarzystwie znów wyrwał się ze 
zdsniem : „Oto raój uozeń, największy skrzypek 
togoozesn°“, W ieniawski oierrko odrzokł: „Ale 
nie ze wszystkiem, bo niejedno m tuiałsm  za­
pomnieć, ozego muia p. Maesart uczył. “

Jednak mimo tej onwilowoj, prawdopod 0- 
bniu rezatrojem nerwów wywołanej oierp^ośoi 
zawsze z u rielbieniem w sp im in ł Wieniawski 
ar. .go mistrz:., do zgouu na przyjaznej z nim 
pozostał stopie i m e.az c.d ..iedził Massarta 
w ,ogo kia ie w Koase* witoryum. Wspomnieć 
należy, że Ondrziezok był doskonałym pianistą 
i często fortepianie towarzysz>ó musiał 
uczulona b orąoym lekoye u Massa.ta, o ile go 
sam zupełnie nie zastępował. Pewnego razu już 
z tuzin nwyoh uozniów Maibart Wieni*i?sKie- 
mu zaprodukował, gdy cen znieuercliwiony 
zaiar u T&tępa Ondaziczka poznawszy, za­
wołał „Ale t«go, co od godziny fortepian ob­
rabia, tego okoiałbym wreszcie „słyszeć.11 „Ten 
nie może, bo go paleo boli*, odrzekł Massart, 
jaaby z cba^y , że W ienias-ski zuów mu, nie 
wbwijująo w bawełaę, awoje zdanie wyrazi. 
W ieniawski zrozumiał, uśmieohnął się i wy­
szedł. Oudrziuzek był już drugi rok uo-mitm 
konserwatoryum paryskiego, pou.eważ w pierw­
szym roku, irdy odegrał na poufjiej próbie 
„ErlvOu'ga“ Ernsta, uyrekoya postanowiła nie 
dawaó tu r  u  pierwszego nedalu, aby swoj- 
shich skrzypków me po^tpi nc ać. Inaczej wy­
szedłby był Ondrziczek ju t w pierwszym toku 
z medalem. Po dwóon latach wyrzekł M assait 
na uroczystym egzaminie, połąoEonym z rozda­
niem medalów, te dla Oad.ziozka pamiętać 
słow a: Voil&, ce tt mon second Wieniawski! (Oto 
mój drugi Wieniawski 1)

Zaurzjm iliśm y sję dłużej nieuo w Paryżu, 
bo choćby ze w g lą d u  na Wiemawsziego, są 
to interesujące dia Poiaków lzoozy.

Przejdźmy teraz do Ondrziozj*. We Prau- 
cyi zatrzymał się pcwiea ozas i odbył tam kil­
ka więzozyoh artystyoznyoh podróży, wszędzie 
rob.ąo furorę. Z Franoy: uuał się do Anglii, 
gdzie przez dłuższy ozas synów Albionu swą 
grą aaohwyoał. Po k iił u latach dopiero zwtóoił 
stę do Niemiec i Aussryi. We Lwowie w j ;ą- 
pił 1 o ra« pierwszy w sali kasyna w r. 3^82 i 
podobał „ię bardzo, a z słuohaozy mi«ł nie 
wielu.

Po .'Piz wtóry dał się u nas słyszeć w r. 
188? lub 189C, a cd tego ozasu krokami ol­
brzymi. wypłynął ' 1 górę. Po konoertanh jego 
w zeszłym o k u , tuyah w Wiednia, w k tó­
rych wystąpił z orkiestrą (jako solista w kon- 
oeioię „filharmoników11), krytySa wiedeński 
prawie jadaoglośńiej nazwała go najgodniejszym 
następcą Joachi^n,. A powiedzieli to troy wy- 
ti awni durowi sędziewie, jak  dr. H tnsliok, 
Make K"ilb*ok, W  Speidel, dr. Pa um iar ten!

Ondrziczek ćjrzejeołnł już or,łą Earopę, 
urzędzie k u ry  zbierając. K ilka iuteresująoyoh 
epizodów z tych podróży zazueozym’" tutaj. 
I  tak  w Stambule run i zaszczyt wystąpić przed 
logo suttańshą Maścią A b lu i Ń«midem II. 
A poniowaś zamiei ano go mianować oficerem 
orderu „McdŁidżb*, musiał w kcńou swej pro- 
dukoy od-gijó , jak tam je n  w z j yoz ,ju,ń vi- 
sta jakiś utwór w tym celu przez n a d ro  nego 
kapelmistrza sfabrykowany, by dowieść, źa 
kunszt czytania mu nie j>jŁ oboym. Była to fan- 
tasya z „Lunaty:zkiM na ssrzypoe z towarzy- 
Siconiem iśoie turackiej muzyki. Artysta, acz 
utworem tym woale m t Eaohwyoony, wywiązał 
się z sacknia świotnie i otrzymi ł wyż wymie­
nioną odznakę. Nawitsem mówiąc, należy &uł- 
ti n do tyoh d?iś rzadkich panujących, którzy 
nie ogramoicają się n i  udzielaniu orderu lub 
swego portretu, ale wyrażają swe uaoaaia bizę 
rżącą monetą, 00 .w azssacb, w których „satu- 
ka culeb'# =zuka“, ^ast uzuania gednym, aoz 
dziś jt.ż tylko... tureckim zwjoząjem.

W  Bukareszcie rów ueź nieraz Ondrziczek 
z wielkmm powoazeaiem występował i bywoł 
3zęstyu jościem u dworu, gdzie gryw ał z k ró- 
biwą. Oarmo-i -hylya bowiem icat znc.ta.it ni tą 
pianistką, a 3 —4 godzin przy fortopiame spę­
dzić, to rzeoz d k  niej zw ykła; prawie oałą lite ­
raturę akrzypołwą odegrał n«sz artysta przy 
akompaoiesaenoie wytrwałej melomaaki, przy- 
ozem nadtępoa tronu kartk i obracał

AtoT ieduym 2 najciehawBzyoh epitodÓT 
z źyoi* srtyaty był pobyt jego we Wioszeuh 
w 1. J.8&2, a dzc*ególuk w P^rmia, rodzinnem 
raieśoie wielkiego Niocoia Paganiniego. Obeonym 
na koncercie, ksórego pregram — jak łatwo się 
domyślać — przeważnie z utworów nieśmier­
telnego s>rzypka s!ę suładkł, był baron Aohii- 
lea Pagrnini, jedyny dziś żyjący syr*, ipadko- 
bnrea  s k ,ry  i mi :osów M kciaja Paganiniego. 
Ten d iiś  70-letni stiraszr,*, zaohwycouy gra 
naszegu artysty, zaprosił go ćio swej willi i 
.rypraifił mu tam rzadką a w swoim redzaja 

jedyną uroczystość. Przy asy°teuoy’ duchowień­
stwa, oraz muuio pium miasta, otworzono m au­
zoleum, znujdające się w parku i podniesiono 
szklaną trumnę, w której świetnie zakonserwo­
wany spoozywi Paganini. „Tubie, który się lak 
świetnie przyczyniasz do utrzym ania sławy oj­
ca mtgo, odsłaniam szczątki jego, w ogóle po 
raz pierwszy i ostatni" odezwał się Achilles Pa- 
3 *“ .ni, a prócz tego obaeraył Oadrziozka ni 1- 
p«bliho :aiiym detąd oryginalnym manuskryp­
tem wielkiego Bwogo ojca.

Tuk znakomitego artystę usłyszymy w pią­
tek w teatrze. Program konoerta aie aosteł 
jetzcno ogłoszony, ile spodziewamy się. że obej­
mie on kilka utworów W ieniawskiego, które 
w ref -Loara: Ondrziuaka stanowią najcenniej­
sze klejnoty.

P K Z m r Ą P  Z dhla 6 Gntdilia 1894.

K R O N IK A ,
,

, L-tfó v 5 giudnit,
JE. dr. Frart!! ?k Smo^a ma się już u k

dobfzif Ze dziś, j» ,  ». ł j k l 1 wefcuł z lóźa.
Mianowania. Ministerstwo bandln zamianowało 

praktyitant* rachuakowegi’ Artura Słipę elewuos dla 
tee-n.cznej sloźby w dyreacyi poczt i teltgiafów 
we Lwowie.

Snuana nazwiska. P- Aibiu Pormanek, ofi-
oyrł Wydzi, ła Jttauy j.ovistowej w K-sowie, zmie­
nił n#zwi»l:o swe na „Staszyńszi".

Yi Czytelni katolickiej wygłosi we czwartek
6 bm o g. 7 wieczorem dr. Bronisław Łazić shi po­
gadankę n t. „Wujfeazość i muicj«ość“.

Losowan.e sędziów przysi jyłyuh Jako sę­
dziowie wylosowani zosti.li: dr. WładyBliw Qj- 
recki, Sewerya Krogulski, Emil Kraoochwil, br. 
A1.0 f drucicE), dr. Wilhelm Holzer, Kajetan K wł- 
szyńaki, Michał Micfca^ki, F-anciszet Jęd./ijowiiiZ, 
Audizej Kędzior, S efau Hnaiuk-, Zygmunt bznU- 
ki-aicz, dr. Robert Pawłowski, W<ad>eław Czar- 
wieński, Mish ł Kosp -owioz, dr. Jan Rzepecki, J»- 
kćb Kl.nfald, Konstanty Jędrz<;owioz, Jnlian 
Sęhaytr, Jnda Mantel, dr. Iooeenty B: iłoskórs. i, 
Jnlian Abfysowaki, dr, Ji> Białogóisii, Mikn.:.j 
Ludwih, M chai ttjja^gki, Andrzej Tysz^owski, dr, 
Atioif Segal, WiAdyjław Wiktor, dr. Wincenty 
Kraińjki, ki. Di<tmand, Józef Ka^ko, Jan Jeleń, 
Bcguaław Loiigchamp®, Alfred Mttnter, dr. Maurycy 
Aubes, dr. Lulwih Fmkel, dr. Jan Dobrzańsii. 
Jaao sastipcy: E. Świerczewski, L. Wi;iE_owaki,
dr. B. Tester, K. Schnie, J. Adam, dr. S. Cier- 
kawshi, F, Granatowski, dr. J. Szydłowski, W. 
Slomtor sui.

Kttika rolniczo. Warno zgromadzenie kółek 
rolniozy h odbyte 30 sierpnia zamuno«?sło Lj 
arcybiskupa I-.sakot.icza członkiem pretzktorem. 
W czort:j dopatacya zarządu pod pizenouaictwem 
prezesa p. B Augustynowicza złożyła Nujdcstcj- 
uitjszerun A;-cypasterzowi swój hołd, ifiaro.ując 
ozdobny dyplom na ozJoaka protektora, Fo udziele­
niu pasterskiego błogosław ieńmtwa przyjmował ks. 
rrcybiskup ze staropolską gcściEJtośsią członków 
deoutecyi.

Nowy tei.tr we Lwowie Sprawa wyboru 
miejsca pud nowy teau we Lwowie, która tak ży­
wo interesowali całe miasto, staia się przedmiotem 
obiad na [osiudzeniich lwowskiego Towarzystwa po­
litechnicznego ; obradoWLii więc nad nią ludzie, 
którzy jt,io fachtwoy z zawedn uogli najlepiej wy- 
pcwiedzioć opinię, ezy wybrany przez Radę plac 
Guiuctoweinch nadaje się poa budowę taa monn- 
meutalcego gmachu, jasim będzie p.zysziy te.rtr. 
Uh jŹ radzono na _rili.u posiedzeni uh, a w końcu 
prawie wszyscy otłouko^ie Tow. politechricznego 
przyszli do przekonazia, i i  wybór doko&any przez 
nasią i«prezentacyę miejsk, był nief .iununy, gdyż 
przeoiw placowi Głuchowskich przejawiają po- 
W-żne urgnmi nt i techniczne, których Rada uie 
nwzgl idn.G.

Rozprawy w Tow. politechni znem lozpoczęły 
aię od wywodów architskty p. Rawskiego, który 
bronił ffiegr projsktu budowy tertro na placn 
Haliokim.

Po p. R-Tctim przemawitt p. Janowski i 
W półtoragodzinnym przeszło wywodzie tłómaozył 
powody, które sciouiły Radę do cś triado zenu się 
za placom Golnchowssiob. Owóż podniósł mówca, 
iż obl.jzenia kosztów fnndzmontowania przyszłego 
teatru na placu Gotu ihowskicb, wygotowane zo­
stały przez urząd budowniczy miejski, n podstawie 
scmlowań doEonnnyoh na placu w pięciu miejscach. 
Badania te uskuteczniono w mtym i w pierwszej 
połowie ma u- br ,, , 1 ly.-em od dnia wiercenia do 
duia ondowanił upłynęło trzy dni. ‘ Badając w ten 
spoaóo teren natrafiono na wodę grantową w głę­

bokości 6-6 metra. Na podstawie lego wyniku po­
miarów obliczono też kejzta położenia fundamentów 
na ławach betonowych, już z uurględnieaiem blis­
kości koryta Pełtwi, na 60.000 zł.

Owoż liczni mówcy, a ludzie fachowi, dowo­
dzili, iż sondowanie, dokonane w miesiącu lutym 
i w mircu nie dsja pewności o prawdziwym naj­
wyższym stanie wody gruntowej, gd , ż właśnie stan 
wody gruntowej w tych miesiącach bywa najniższy. 
Następnie, sondowanie po tczech dniaoh po wy­
wierceniu otworu świdrowego nie m a, zaaniem 
znawców, i*da -jo znaczenia praktycznego, gdyż 
w otworach takich podnosi się wod-i dopi.org po 
kilku tygodniach od daty opadów.

Wkońcu podn-esiouo, że pięć otworów, gdy 
chodziło o rozstrzygnienin k estyi tak kosztownej, 
było stanowczo t .  niłło. W ogóle określono badanie 
terenu w tym wyoadku j»ko w noj wyźb^ym stopniu 
sieiokładne, pobieżne, a przeto i niepewne. Ssoro 
zaś cała kalsuiacya kosztów fundameutov?abm gma- 
ohu v łrśnie na tych badaniach się opiera, a omyłka
0 każdy decimetr wyżej rz sczj wistejo podchodzenia 
wody gruntowej niż na 6.5 metra od por: ierzcbui 
podnosi koszta fundamentowania o k:lkadziesiąt ty- 
Bięoy gnldenów nad prelia.mt.rz, przyjęty za pcdstaaę 
uchwtly Rady miejskiej, więc i cyfra 60.000 zł. 
pizypuszczalnych kosztów fondamentowania wygląa. 
na fikoyę Podniesiono dalej, że inżynier sondujący 
nie uwzględnił, iż teren zaiża się zu»czcifl od nlioy 
Sknrbkowskiej ku ulicy Karoia Ludwiza, gdy on 
przyjął wszędzie jednakową głębokość od terenu do 
wo iy gruntowej. Zapomniano tasże o znacznych ko­
sztach odprowadzania wndy gruntowej i zaskórnej,

przyjmując za podstawę niewzruszoną podchodzenie 
wody gruntowej tylko co najwyżej na d 5 mutra od 
pow: erzchs*i, nie liczono się z ewentualnością gwał­
townych zalewów, które mogą podtapiać proscenium, 
■ui z kosztami niezbędnych robót ochronnych z po­
wodu bliskLŚci koryta Pełtwi.

Znakomity architrkt pref. Zjchs ffyewiflzj któ/y 
wybudował już niejeden gmsch mo lumsa ...lny, że 
tylko wspomnimy o pclitechmcs lwowskiej, Kasie 
oszczęino/ 1 i boscieie PP. Fręnoiszkanek przy ul. 
Kurkorej, również twierdził, iż umieszczenie tenoru 
na grnnoie tak niepewnym, bagnistym i o niejedno­
stajnym terenie, jakim jest pkc Gołuchc rsbich, mo­
że narazić gminę mitsta Lwowa na nieoblic ab.e 
straty.

Bardzo przychylnie przez wszystkich członków 
Tjw. politechnicznego przy ęty z n ti l  projekt inźy- 
nts a p. Elmunda K.zena. Naprzód w dłngim wy­
wodzie wykazał on n estosowscśó budowy teatru na 
pLcu GołuihoTikich lub na Wułhch hetmańikich i 
zwió&il uwrąe etunbaczy, iż najodpowiodniejez^m 
miejscem pod przyszły ginach teatru jest ogród 
miejski. Przeciw budowle teat u na uei nlioy T<ze- 
cirgo Maja, w miej. u, gdzie i teraz z powodu są­
siedztwa stanowiskt fiakrów, publtozaofó wctle nie 
uczęszcza, gizie u* g -aci teatralny od uli y Ja- 
giolloi'?kiej otwierałaby się prześliczni perspektywa
1 gdzie miałby on otoczenie, które pod każdym 
wzglądem jego wszystkie zalety estetyczue zn.fjo- 
mioie codiosiłoby — jtko jedyny ar amant przeci­
wny podnosz mo dogmat o nietykalności tego miej- 
eca spacerowego.

Otóż projekt inżyniera Krztuś podaje spesób 
wynagrodzenia ubytku przestrzeni w ogrodzie Miej­
skim pis “ przyłączenie doń pasma trawników z n- 
licy Mi- rc liczą, obecnie nieużytecznie leżąaycL. 
Pozostawionoby ulicę Mienie Ticzt w takiej samej 
jze. okości, jaką ma obecnie droga do jazdy i tro- 
tn ar, a wówczas przybyłby ogrodowi Miejskiemu 
pni gruntu zajmujący przeszła 3.100 metrów W a­
di itonych, tj. więcej przeszło o 400 metr. kwadr., 
n ż miałby zająć toatr. Ujunię iie :,aś z pośrodku 
ogrodu restauracji- i lozszarijaie go su ulicy Mic­
kiewicza , umożliwiłoby p. Rónringowi ut orzenie 
tam przcśiio-nej całości jednolitej, jakiej teiaz właś­
nie przez ową zagrodę restauracyjną utworzyć tam 
niepodobna.

Zgromadzeni przyjęli projekt p. Krztuia okla­
sk tmi, a dziś wieczorem w lokalu To rarnyrtwa po­
litechnicznego oubędzie lilię dal.za dyskusya nad tym 
prujektom.

Wskazańem byłoby, oy Rad- miejska raije- 
ezcze zastanowiła się nad wyborem miejsca pod przy­
szły teatr i przy powzięciu swej uchwały uwzglę­
dniła zdania ludzi fachowych, które wyłoniły się 
podczas d/nku lyi w T01 . politeobnicznem.

Krwa./a tragedya. Fjrayaand Laagf.rt, któ- 
on 'gdaj zasUzelił zonę, a siebie zranił w czoJ j ,  
zmarł wczoraj w szpitalu.

Oeputaoya polska u cara. Wobec najsprze­
czniejszych pogłosek o przyjęciu deputacyi polskiej 
w Petersburgu, podajemy to, co pisze w tym przed­
miotu 1 tygcdLig petersburski Kraj, który, jako *y- 
chodzący na miejscu, mógł i mai mi napisać pra­
wdę. Oto, co pisze Kraj :

nPie jzyn. krokiem deputacyi było zwrócenie 
się do p. ministra s,prs w wev ię4rzny _h, sekretarzu 
stanu Durnowo, z prośbą o pozwolenie uzięcia 
idziatu. w uroczystości pogrzebowej oatej deputacyi 
in corpore. Tu jednak stanęła no przeszkodzie 
ezczapłrśó soboru św. Piotr, i Pawła, w którym 
ziożone być iuaty zwłoki cesarza Aleksandr* II], 
ekutkiem czego niektóro tylko deputacye i w skta- 
cLie tylko 3 — 4 ozłuuaów mogły być dopu.azcz.ne. 
Z pomiędzy więc pizedatawionej tobie listy 27 
członkcw oeputacyi p. minister spraw wewnętrznych 
wybrał czterech, a mianowicie. Dra Baranowskiego, 
p. Ktau. Bruna, ks, W Czet rartyńsh.ego i hr. Mau­
rycego Zamoyskiego. Panowie ci w mediielę dnia 
18 listopada o godzinie 8 wieczorem złożyli wieniec 
na trumnie zmarłego cesarza. Wieniec był siebrny, 
nosii napis następujący: „Od mieszkańców Króle­
stwa Polskiego". Nazajutrz ci sami czWsj członko­
wie deputacyi uczestniczyli oficy< lnie w pogrzeb,#,

W piątek 23 go listopada prezes deputacyi 
warszawskiej p. Łuawik Gorsai otrzymai na przed­
stawienie jenerai-gube.natora warszawskiego Hurk 
z wydziału spraw ogólnych ministerstwa spraw we­
wnętrznych Zhwiuuoinianij, iż dasajut.-z o g. 3 po 
południu w pałacu Zcuowym c«e&iZ przyjmie depu- 
tacyę z Królestwa Polskiego jedno raeśuie z inu >mi 
deputacyami. Jakoż w dniu 24-go listopada wszyscy 
cztunkowie dapntaoyi stawili eię już o godzinie pół 
do 3 w .aii Mikołaj ewsoiej, gdzie wszazano im miej­
sce jano deputacyi „ooyWatuli ziemaniufi i przeasta- 
wciel; kupiectwa Królestwa Polskiego", między de- 
putaoyą z guberni, besarabekiej a aepntauyą z gu- 
bernii wilehssiej.

O godzinie trzy kwadranse a« trzecią zbliżył 
się do depuUoyi warszawskiej minister spraw we­
wnętrznych , a wówczas p. Ludwis Górski przed­
stawił Jfcgu Essceleucyi wszy#tkicli z kolei człon­
ków as patsayi. Z uderzeniem , -odzi. y 3 ci aj wszedł 
na salę Mi*.4uje*,'sk? ceaaiz Mizotaj U -gi, a ziś  
trzymuwszy eię przed deputacyani: petersburską, 
mosiiewsaą , urcbangielską, aitrachi ńdzą 1 besn- 
rabską, z aolei stanął przed deputaoyą warazzW- 
ską 1 odpowied.iawszy lasaawie na ukłony i ej 
członków, zaszczycił młodego hrabiego Wielopol­
skiego kilku uprz jmemi słowy. Przechodząc obok 
de ntacyi wołyńskiej, zaszczycił cesa.z podaniem 
ręzi i zapytaniem o zdrowie hrabiego Józata Poto- 
cmego.

W poniedziałek dnia 26 list <paaa 28 członków 
deputacyi było ooesnych w pałacu Zimo yym na ślu­
bie cesarza, a miano wicie według ceremoniału: urzę­

dnicy dworu bn.li udział w poohouzie, stosowi 
do rangi i daty nominacyi; szlachta rodowa aoal- 
w sali koncertowej, reszta człoaków w sali felamar 
szałkowskiej.

Glmnazyum polskie w Cieszynie. W  modzie
lę odbyło się pod przewodnictwem posła ks Świe 
żegc nadzwyczajne walne zgromadzenie Macierzy 
azląskiej. Zebranie było fci rdzo liczn 1 Po długich 
naradach uchwaloio: 1) Wszystkie możliwe poczy­
nić kroki przygotowania, aby w r. 1895 została 0- 
twarta pierwsza klasa polskiego gimuazynm w Cie­
szynie : W tym celu: 2) Zarząd Maoinrzy wniesie pe- 
tycyę do sejmu galicyjskiego o stałą oo.o zna sub- 
wencyę na utrzymanie gimnazyum, do pól i ono nie 
zostanie przejęte na etat rządowy: 3) Wyszła de- 
putacyę do korony 1 przedstawi jej w msmoiyale 
krzywuy, jakie się d*i*>ją IodcoŚBi olskiej na bzlą- 
nku, z piośbą, aby Monaroba polecił rządowi, by 
gimnazyum polsKie, któremu Macierz a ,je początek, 
wziął na swój etat i w matę uyoh latach otwierał 
co roku wyższą klasę gimnaz/al. ą.

Wścieklizna we l.wowle. Magistrat ogłusza, 
że z powodu, iż w listopadzie skonstatowano 7 wy­
padków wścieklizny we Lwowie, właściciele psów 
mają je odtąd albo trzymać na uwięzi, wibo wypro­
wadź ją3 na ulicę, prowaazió na liuswce. W prze­
ciwnym razie psy ich będą łapane, a oni podlegać 
belą karze grzywny.

Z Kołomyi donoszą.Pwtowie sejmowi p_p. dr. 
Mikołaj Krzysztofcwicz i Staaisław hr. Dzoiu- 
szyóki składali onegdaj- (3 bm.) przed licznie zgro- 
mudzmymi wyborcami z wiekszycŁ posiadłości 
spiawozuanie z dotychczasowej działalności posel­
skiej i o biyfcaacyi politycznej sejmu. W dyskusy 
biali udział między innymi pp. Agopsowioz Theo- 
durowioz, Kouieroweki, Moysa i mai. Ob cny na 
zebraniu poseł do Rady państwa dr. Witfo*r;tyaki 
złożył na odnośne zapytania krótką relacyę z obbonei 
■ytuacyi parlamentarnej, juko też z rczp-aw o re­
formie wyborczij, toczących się w Wiedniu. Zgro­
madzenie przyjęło tak sprawozdanie nwoich posłów 
,ie;mowych, jak też i pojła do Rady pańicw*, do 
whcloincśii i wyraziło im wotum zauf.nia i pouzię- 
konania.

Z Grochowiec kam piczą: W korespondeuoyi 
nadesłanej utąd do Przeglądu szanowny korssp >n- 
dent zapomniał o naj rai/iejszycb c./nuikaub, które 
pru/^zyr-Ty sią dc założenia kółka rolniczego oraz 
sklepiku cbfzsScij«ńskiegó a  tej g<ain’e. Ssms 
inieyatywa, to zbyt tar a moneta, gdyby jej uie 
byli guiąco poparli z ambon ks. Julian Kaim mycki 
gr.-kat. proboszcz miejscowy, tudzież księża wikp> 
rzy z Przemyją. Wszak iar»z na pierwszem po­
siedzeniu w fzkols, powiedzieli bracia Roiini: „Jak 
Jegomość buuut w tim, to wsi oudemol" Oo auaczy 
więc iuiuyatywa wobec takiego ohłopakiego argu­
mentu ? Wie'ebny ks. Julian Kulmatycki gr.-kat. 
proboszcz, nietylko, że przyjął na siobie obowiązek 
przewoduiozącego, ale sam piereszy pozazał chło­
pom brzę zącą monetę, przyst ąpiwszy z ndziałeo, 
a trudził i tru-lzi s.ę bardzo, bo w 3 tygodniach 
założono sklepik, o j  u  nas chiztśoijan, mającyc/ 
tuk mały zmyai do handlu, jest przbcież ciskawsm 
zjawiskiem. Przykład to chwalebny, bo wiadome, 
żb byty wypadki, iż księża i nauczyciele greckiego 
obrządku sprzeciwiali się zaiożoniu kółek rolniczych 
w niektórych miejscowościach, chociaż p.zezaony 
nasz za.ząd główny kółek nie prowadzi polityk:., 
a leży mu tylno moralna i materyalne dobro ludu 
na sercu.

Los księdzu z  okolic Falkenbergu nam piszą; 
Niektórzy korespondenci poruszyli w Przegląd  € sp. a- 
wę polepszenia płacy dujhowienstwa. Ccc uały obra­
zek, oświetlaji|cy ty kvestyę, a ekopiowuny w na­
sraj okolicy. Nie i .._d—io, czy gdzia na globie ist­
nieje probostwo o dwóoh morgach gruntu z cmenta­
rzem, kościołem i baaynkiem plebańskim, j 8 takie 
jest w Falkenbergu w powieoie dobromilskim nad 
rzehą Wiar. Z wyżej opisanych gruntów plebańskie/ 1 
odciąga rząd plebanowi z peneyi- 22 zł. i pudatków 
8 zł. 24 ot., a proboszcz dopłaca ao grantu rocznie 
80 zł ; niechże mu tedy agronomowie łaskawie* ob­
liczą dochody wobec tej okoliczuosci, że probuszcz 
opituo jednej krowy nie ma żadnego inwentarza 
żywego Za to ma na cały mieaiąc 38 zl pmsyi 
płatnej z dołu, na utrzymanie własne i atug. i iośoiei- 
nego, kośóiof j i plebana tudzież na robotę w grun­
tach plebańskich. Be ma i w parafii 200 parafian 
jęczących pod brzemieniem żydowskich długów Przy 
tem żyje się tak, iż się uały.boży rok nie wirsi 
człowieka inteligentnego i z konieczności milczy się 
jak kauiednła. Ma ten prouoez z i inne p.'!yjomaości 
życia za owych 38 zł, W parafii zbudowany kośfiół 
utrzymuje kosztem owej pensyjki. Ale re»itii ger­
mańskich osadników uni kościoła, anr nabożeństwa 
ani różańca nie luoią, wolą on. ęieliszeh, Lulatykę, 
grę w karty l  Jankiem lub Lajbusiem. Na ludność 
pouką, pobożną, sarkają, wyśmiewają poieki język 
i z yczaję, a co gor.za, napadają na bezbronnych 
Polaków, wyprawiają pijackie awantury na złość 
proboszcze wi, niechcą.emu pozwolić na wybryki Ger­
manom, których uobromilaoy żydzi lmyta,, co mie­
siąc. Od 20 pażiziermku do 27 liatupada z mp .  
przerwą pili i hulał: na zabój, przyczepi bili ludnoś* 
polską, a i proboszczowi się odgrażali za to, że 
wzyAał starostwo, wydział powiatowy i żandarueryę 
o pomoc do zacumowania iozdojów 1 gwałtów jl - 
uuych. Takie to żyaie ma pociągać miodzież do se- 
minaryów.

. Z Janowa uam ciszą Ke. Górawaki, probasz z 
ob. « c ’, wyjednał dla Janowa w To warzyć wie 
oświaty .udowej „Prawdą a pracą" we Lwowie 
zuac&uą licz ę książek, bo nad luO treści religijnej 
moralnej, hiztorye.nej, przyrodniczej i t. d. Z .jgó 
powodu odbył# się w anio 2 grudnia w budynku 
szkolnym moozyatość z wiązania czytelni w Jano­
wie. W sali jawiło się pr.ssi.(o lOU oeóo klasy 
rolniczej i rzemieśiniozej. Zebrani wysłucnaii j i-,n- 
mowy ke. Góiawskiego 1 wybn li go przewodniczą­
cym czyteim jinc-wsk ej, a p. D. Jaworskiego b - 
bliuteEa zem, puuzem rozeurali książeczsi do cz<?- 
taula, przy:zik>jąo .erzysuaó ze wszytnich koiążc- 
czek czytelni.

Rozdawnictwo zupy rnmfordzklaj. 7i _omą 
po^rezeunaie j e s t  rzeczą , ż e  z  n a sta n iem  m roźne, 
po ry  roku w zra sta  w w ię  cezem  m ieśc ie  lic zn a  po- 
#rzebującyob w sp a rcia  u b o g ich  Gdy p r e rw sty  ś i i e g  
upadm e, a  m .o i . y  w ia tr  pow ieją , apozieri u b og i 
* tr w o g i  a a  sw o je  i sa o je j  lo d ź m y  n iezb ęd n o  po- 
t r z s b y : c iep le jszeg o  o sr y o ia  n ie  m a an i on , an i
le g o  d z iec i, izdubka uboga zim na, bo op a lić  je j n ie  
m a jopem, na ł y i z ę  c .ep łe; 0traw y n ie  staje . O ty m  
ro zp a cz liw y m  sta n ie  D iednyoh b iiża ich  n a szy ch  w ie ­
dzą  do br ie  bic stry m ilo e ijrd zia  i  ca łcn a cw io  to w a ­
rz y s tw  d o b rjczy n a y a b , o d w ied za ją cy  ubogion w  ioh 
m ie^ zk a n ia o h ; w ie  d o o rze  ca ła  p u b liczn ość, k tóra  
łuakbw em i duckam : zw y k ła  za sila ć  pod  zim ę in s ty -  
tu cy ę , pcdająoą ub ogiem u w  n a jk rytyczn ieju zym  d lań  
cza s ie  ły ż k ę  c iep łej stra w y , zupę ru m fo rd z ią . j

■natyto yę ię należy mm 1 w tym roku po­
lecić łaskawej ofiarności 1 pamięci Iwow.au tom 
goręcej, że licz o* zgłaszających Jię pj zupę 00 roku 
>,2 ..ita. Wszelkie datki, bąSi w gotówca, b%dż t«ź 
w wiztuałnch luo drzewie, przyjmuje z podzięko­
waniem kandęl p. Ignacego Dresiara, plac Kapi­
tulny liczba 2. Rozdawanie zapy rozpocznie B . 
dnia 27 bm.

Dotychczas złożyli na zupę rnmfordzką w ha a
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dla p. J. Dfexlera pp.: Aurelia Strzelecka 2 zt., 
komitet stowarzyszeń katolickich 10 30, K. T. 10, 
Ignacy Drezler 10, Kcropioweka 1,

Delegatem Towaizyatwa kredytowego ziem­
skiego z okręgu Samborskiego wybrauy p. Ludwik 
Balicki, zastępcą j?go Maryan hr. Łoś

Fantastyczny projekt powzięło jakieś tajemni- 
ozs indywiduom w Krakowie. Oto postanowiło owo 
aałożyć towarzystwo pod nazwą „Krajowe towa­
rzystwo dla wytworzenia przemyśla f.bryczuego", 
która drobniutkimi udziałami po dwie korony ma 
zebrać tak kolosalne sumy, aby zakładać w całym 
kraju fabryki, prowadzić je we własnym za.ządzie 
lub w spółce, tudzież brać udział w już istnieją­
cych fabrykach na wspólny zysk lub stratę stowa­
rzyszonych. Pierwszy krok już uczyniono, gdyż jak 
się zdaje, zebrano już tyle koron na udziały, że 
wydrukowano statut towerzy»t ;?a, którego jedea 
egzemplarz także nam nadesłano. Beszta, jak za­
pewne epodziewa się te a założyciel, pójdzie jak 
z płatka, i niezawodnie cieszy się myślą, i a lt o nie­
bawem cały kraj zaraz jeżyó się będzie kominami 
fabryk, założonych przez to towarzystwo przy po­
mocy udziałów po dwie korony. A gdy tycL koron 
zbierze się dwa miliony, wtedy przewidział już za­
łożyciel w § 13 statutów, co się stanie. Oto towa­
rzystwo to, obecnie posiadające dopiero wydruko­
wane statuta, przeieto zona zostanie ca towarzystwo 
akcyjue, no i niezawodnie zacznie wykupywać 
wszystkis kopalnie w Austryi. Ryzyko członków 
tego towarzystwa jest bardzo małe, gdyż statut po ■ 
stenawie, że każdy członek odpowiada tyko za swój 
udział, kto zatem złożył ” dwie - korony, ten odpo­
wiada ty lio za drogie dwie. Postanowienie to ma 
zapewne na celu ułatwić jak najszerszym wmstwom 
przystępowanie do towarzystwa, ale że, jak to mó­
wią, i dwie korony piechotą nie chodzą, więc też 
niezawodnie każdy dobrze się namyśli, zanim zechce 
datkiem swoim choćby najmniejszym popierać czy­
jeś etndenokfe pomysły. Dodać musimy jeszcze, że 
ta sama nieznana osoba, która przysłała ut.ni jeden 
egzemplarz projektu statutu, przysłała nam także 
gotowy formularz reklamy z prośbą o wydrukowa- 
nie. W raklamie tej powiedziano, in Towarzystwo 
to powstaje za inieyatywą jakiegoś „krajowego to­
warzystwa handlowego". Owóź w kraju nsezym 
jest Lilka towarzystw handlowych, radzibyśmy wię i 
bardzo wiedzieć, które to z nich stwarza instytucję
0 tak koloealnym zakresie działania. Gdyby to było 
jakieś towarzystwo ze znaną i powaźfą firmą, jak 
np. galio. akcyjne towarzystwo handlowe, to nie 
działałoby anonimowo, lecz na owym formularzu 
reklamy przybiłoby bodaj swoją stnmpilię. To ti£ 
ostrzegamy jeszcze raz przed przystępowaniem do 
tego podejrzanego towarzystwa, tern bardziej, że 
już w pisma h prowincjonalnych spotykamy rekla­
my dla niego.

Głodne dzieci. Tow. przyjaciół uczącej się 
młodzieży, zajmujące się głodnemi dziećmi, wydało 
odezwę, z której wyjmujemy jeden szczegół, mia­
nowicie, że w roku ubiegłym Towc.rzyatwo to roz­
dało 74.531 bezpłatnych obiadów zgłodniałemu bie­
dactwu. Miłosierni ludzie, których pmwaie nie za­
braknie i którzy zechcą dopomóuz Towarzystwu do 
przebycia kampanii zimowej, w której najwięcej nę- 
drarzy jest do nakarmienia ciepłą strawą, zechcą 
ofiary posyłać wprost do biura ck rady szkolnej 
w ratuszu, diugie piętro.

Samobójstwo niemego. We wsi Lgota ko­
ścielna w Królestwie Polakiem zdarzył się wypadek 
samobójstwa w niezwykłych okolicznościach. Syn 
jednego z gospodarzy Jędrek przed kilkunastu laty 
spadłszy z dachu utracił słuch i mowę. Powróciwszy 
do zdrowia posoctal jak dawniej potulnym i praco­
witym; czasami tylko w zacięty 'gniew wpada? i 
mściwość okazywał. Poskramiano go wszakże ła­
two, najskuteczniejszą nad nim władzę miała wy­
chowani ca jego ojca Kasia. Dziewczyna osładzała 
gorzkie chwile kaleki, jak mogła. Zachęcała go do 
ł abzw, zasłaniała od napaści wiejskich malców, bro­
niła przed razami matki, gdy krnąbrnie cię kiedy 
postawił. To też, gdy przyszedł do wieku, w któ­
rym mu się wąs puszyć zaczynał, a Kisia została 
dorodną dziewoj j, wyręczał ją najchętniej w robo­
cie i znaki jej w lot pojmował. Ale KaBia pewnego 
razu ciężko zachorowała. Zachorowała na ospę, 
której nie przetrzymała i umarła, Jędrek strasznie 
BWÓj żul objawiał: nie płakał, lecz ryczał; d&rł na 
sobie odzież i tarzał się po ziemi, gdy zwłoki na 
mary złożono. „Kha ..a., h a !“ krzyczał u grobu, gdy. 
trumnę zasypywano. Nikt go pooieizyć nie umi 
a kiedy go gwałtem do domu ciągoiono, wyrwał 
przypadł do mogiły i zaczął ją rękami rozi 
Kilkn parobków go obezwładniło i u^row&duj 
bramy cmentarza. Okropny był Jędrek, 
lgockie dziś jeazo e pozostają pod wraże) 
peszy, jakiej się skrępowany niemów 
Sprowadzono go do domu i zamknięto 
Tak radził sołtys i dobrze: Jędiek się 
diugi dzień nie poznano n firnowy, 
czny go zmienił. Wyszedł ponury 
nie cboiał, do ust jadła nie brał. 
się na wsi; biegł na cm en tasz. 
tąd przez długi cz»a biegaiąu 
karnym kierunku, w łachmani 
brudną, a głową w kołtunach, 
dawno, właśnie w mroczny poj 
sieni swojej ujrzał wiszący 
usypana była m>giła Kaci, 
jesienny, niby kloc jakiś.
Nad grobem wisiał: Jędr 

Najnowszą zabawi
jest modelowanie z glin; 
gości otrzymuje garść 
do modelowania i model 
fantazji tych hyletantój 
do wy buchów śmiai 
ntwór, mający być pi 
kota, lub tern pcdobi 
zyskuje na tych pri 
bawa, aniżeli bacci 
w modzie. Tylko
1 nowej zabawy,

0 Eugen
tizeniu afcuae; 
czytał pracę 
między ian 
na piei-wszyi 
jakie doohi 

— B-rdi 
nią z udzi 
się żywi

— Tak, ala ja — jąkał się Labiehs.
— Słuchamy pana... Wszak dopiero co miałeś 

zrobiś jakąś uwagę, może zarzut..
— Zzrznt? Oóż znowu!
— A więc co chciałeś powiedzieć?
— Ja chciałem... chciałem presić jeszcze raz.,, 

groszku.
U niezależnych, Z P-iryża donoszą :
Przy ulicy Ls Peletier, tuż około bulwaru 

włoskiego, istnieje niewielki salon, przy sklepie 
kunsthdndlera Le Baro de Bouttville’a. Ósmy to 
już raz kilkudziesięciu młodych malaizy, składając 
stowarzyszenie „niezależnych1*, urządza w tym sa­
loniku wystawę impresjonizmu i symbolizmu. W tym 
roku wystawa Boutt*ville’a jest dla nas t6m cie­
kawsza, że jedno z poczeatnych na niej miejsc zaj­
muje młody nasz rodak, p. Mirosław Paake. Rodem 
z gubernii podolskiej, po krótk m pobycie w War- 
azrwie trzy był prz d trzema laty na bruk paryssi 
i wstąpił do szkoły sztuk pięknych, gdzie był przez 
dwa latu ucznfim Jullier.a; uniesiony jednak prą­
dem impresjonistycznym, o którym uformował sobie 
pojęcie oryginalne, zerwał z nauczaniem tradycyj- 
nem, wyjechał na południe, nad morze, zagłębił się 
wyłącznie w konfcemplacyi natury i przywiózł na 
początek — sześć południowo-morskieh krajobrazów. 
W białych ramkach, świeże, jasne, niewielkie, ude­
rzają one widza odrazu i pociągają uwagę.

Wyścigi palaczy urządzono tymi daiami w 
Briigge. Inieyatywę podjął klub palaczy, a wyścig 
odbył się nic pod hasłem: „Kto prędzej1* ale „Kto 
powolniej". Każdy z współzawodników otrzymał 
długą holenderską f*jkę, nałożoną czterema grama­
mi tytoniu, Zapalono je jednocześnie, a fajce nie 
wołao było dać zgasnąć, nie wolno było z ust wyj­
mować i bez przerwy trzfiba było pociągać dym 
a tytoń wypalić do szczętu. Pierwszą nsgrodę 
otrzymał ten, który palił swoją fajkę 67 miaat dru­
gi potrzebował «a to 66 i pół, trzeci 63 mirut, 

Stan (iwwiatrŁ. T. o 8 — i 1/.," R. w po.
— 0 ° R, Bar. 768. Spada. Pochmurno,

Trudny sąd.
— Pocałunek, panno Jadwigo, bez miłości j*st 

niby potrawa bez roli.
— Trudno mi osądzić, ponieważ nigdy w ewem 

życiu..
— O, nie wątpię, proszę pan5!
— „.nie jtdłim potrawy bez soli,

Teatr. Dziś we środę „Ciotka Karola", kro- 
tochwila w 3 aktsch Tomasza Bra&dons. We czwar­
tak „Rycerskość wieśniacza", rozpocznie „Złoty 
cielec" i „Na przekór". W piątek koncert Praii- 
oiszka Oadrziczka. W sobotę po południu „Gniazda 
Syberyi", wieczór „Żyd wieczny tułacz".

Literatura i Sztuka,
* „Za cudze winy", powieść współczesna prze- 

Auatola Krzyżanowskiego. Lwów. Jakubowski i Z*z 
durowicz 1894.

Komuś, ooby chciał łatwo wyrobić sok 
wyobrażenie o technice tej powieści, o sposobij 
sania antora, wystarczyłoby daó do prze 
taki ustęp, przedstawiający decydujący 
chowy u bohaterki powieści. Oaytj 
łaż więc koaie zuie zejść 
niej siłą wyciągać? Mi 
swoją, której posiąść _ 
pragnęła, mąż bov 
zdradą nłaoącj 
Walczono", 
charakterów 
stóre bez 
tle przed j 
dawniej ze 

alf

pożyczką Efeasarkowano, *ż udział w jej sfinan­
sowania bierze także dom RotszylcU w Lon­
dynie. To zaznaozenie udziału targu londyń­
skiego w przeprowadzeniu tej operaoyi ma swe 
znaczenie. Od lat 10 bowiem z górą targ lon­
dyński zamknięty był dla walorów rosyjskich, 
gdyż wybuoh konfliktu afgeńskiego tak  po­
działał i: a opinię publiczną w Anglii, że wszy­
scy kapitaliści pozbyli się papierów rosyjskich. 
Obeony zatem udział pierwszej firmy londyń­
skiej jest symptomem polepszenia się stosun­
ków między Anglią a Rosyą. Nowa po­
życzka rosyjska będzie 3 ‘/ł ow». — Owóż ka­
żdemu nasuwa się pytanie dlaczego rosyjski 
minister fi namów wybrał ten typ pożyczki 
skoro ostatnia 3°/owa pożyczka rosyjska do­
sięgła niespodziewanie wysokiego kursu 89 y*.

O wóz sfery fiaanaowe przy puszosają, żb 
p. Witfce dlatego stworzył typ 31/,owych pa­
pierów rosyjskich, że spodziewa się, iż papier 
teu osiągnie niebawem kurs pari, a wtedy za­
myślił zapewne przeprowadzić konwersyę wszyst­
kich 4°/0wyoh papierów rosyjskich na 3 ‘/»owe, 
oo oczywiście przyjdzie o wiele łatwiej, aniżeli 
konw ersja z 4% na 2%. Uderzającym jast 
także pośpiech, z jakim p. W itta w tej spra­
wie działał. Widocznie chciał wyzyskać peryod 
nadzwyczaj niskiej stopy procentowej, którą po 
częśń sam wywołał swemi osfcatniemi ogroia- 
nemi wysyłkami złota za granicę, a może także 
obciął uprzedzić inne państwa, zamierzająca za- 
oiągnąó snaezae pożyczki, tj. F ran cję  i Chiny. 
Nasza giełda była djciś wybornie dysponowana. 
Wprawdzie obroty ifyly nie wielkie, ale kurs* 
stale szły w górę. dpróoz korzystnych wpły- 

| wów z zagranicy, oddziaływało na naszą gieł­
dę wybornie także stosunkowo dość znaczne 
potanienie monet złotych. Spakulaoya na ol 
brzymią sk&lę odbywała się dziś w akoyaoh 
tramwaju tutejszego, które skupowane w ogrom 
nyoh partyaoh przez kilka pierwszorzędnych 
firm, podskoczyły w oenie o 20 zł. Spakulacyę 
tę motywowano tern, iż na wszystkich liniacn 
tramwaju zaprowadzony ma być na pewno ruoh 
elektryczny. Bardzo ożywionym był dziś także 
targ  rear, tudzież innych walorów lokacyjnych.

Ostatnie nitow ania:
K redyty wiatr. 398*50 w-jgiarskie 494*50, 

Anglobaaki 178*75, Uniony315*—. B»akvł reiny 
152*40, L&nderbanki 279 90, Ludwiki 216*80, 
Ozemiowieckie 291*—, Elbetnaie 275*—, Rant* 
papierowa 10005. srebrni 9985. austi*vaok* 
złota 12445 4 70 aust?. renta wal. kur. 100*—, 
węgierska słota 123*50, 4°/0 węgisrsku renta wal. 
kor. 9805, duka* 5*80—, 20-f>63kówl:a 9*90—, 
marki 12*20—, ruble; l ’34s/4

Wiedeń 3 grudnia,
§ Sprawozdanie 

łoozysk nam 
szego targu n 
oej apatyi

cnie stosunkowo zatoznych ilości zboża, które ] 
po nisk:ch oonach spraedają wprost do młynów. 
Pszenicę zwłaszo** w oelnych gatunkach ka­
powano dość chętnie. Zyto natomiast słaby na­
potykało odbyt no cenach cokolwiek niższyoh. 
Jęozmień przy słabyoh obrotaoh nie zdołał się 
również w cenie utrzymać.

Płacono pszenicę białą 7*10 do 7*30, ozer- 
woną 7*— do 7*20, żółtą 7*00 do 7*20, żyto 
5*50 — 5*80, jęczmień browarny 6*20 do 6*75, 
na paszę 5*— do 5*50; owies 5*35—5*75; rzepak
0 00 do 0*00; koniozyaa czerwona 50—70 zł. 
W szystko za 100 kilu^p*.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,
§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział­

kowy targ  przypędzono 4761 sztuk bydła, a 
w tej liozbie z Galioyi 531 sztuk opasowych
1 — chndyoh. Nie sprzedano 62 sztuk.

Płacono: galicyjskie 55 do 65*00 zł., węgierskie
55—68*00 zł., z innych krajów koronnych 55 do 
70*00 zł., krowy 24*50—35 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 25*— do 52 zł. za sztukę.

Wiedeń 5 grudnia. Komisy* dla reformy 
wyborczej odbyła wczoraj tizscie posiedzenie. 
P. P i n i ń s k i  pedał do wiadomości zebranych 
uchwałę Koła polskiego, które przyjęło za pod­
stawę obrad znane zawady rządu, z uwzględnie­
niem projektu p. Rutowskiego. Mówca prorfi. 
aby wybrano subkomitet, celem gruntownego 
zastanowienia się ned tymi projektami, jednak­
że Koło polskie nie uważa ich bynajmniej za 
swój nienaruszalny postulat, którego zmienić 
nie możua. Polacy j tk  przedtem t»k i teraz 
stoją na stanowisku autonomistyozŁem, i a- 
miętfję, o tern, że G-slioya w dzisiejszej ordy- 
naoyi wyborcze; jest skrzywdzono, wszelako 
uwzględniając polityczną konieczność stworze­
nia rychło reformy wyborczej, gotowi są przy­
jąć kompromis. Następnie dwaj młodoczesi pp. 
S l a w i k  i B r z o r a d  występowali ptzeoiw pią­
tej kuryi a przemawiali za powszsoheem pra­
wem głosowania. P. R o m a ń c z u k  żądał ró­
wnomiernego rozdziała mandatów. P. S t a ­
d n i c k i  przemawiał w tym samym dachu oo 
p. Piniński i zaznaczył z naciskiem, że Polacy 
ze względu na interes państwa gotowi są wziąć 
udział w pracy aad stw-Tzaniem reformy wy- 
borozej. Oo do dwóoh kwastyi, zdaniam mów- 
oy, panuje w łonie koalicji zupełna zgodność 
zapatrywań, a mianowicie, iż należy stworzyć 
obszerną reformę wyborczą, a b  odrzucić wszel­
kie wnioski, zmierzające do wprowadzenia po­
wszechnego prawa głodowania.

Weis 5 grudnia. Cesarz przybył ta  wozo- 
u powiśał go aioyksiążę Fraaoi- 

małż :>nką_arą, sroyksięioą

Spacyaiitta chorób gardła, n o n  i płac-

Dr. K. Trzcieaiecki
b, isknndaryusi kliaik! profesora I S O H B D T T K R  A  

ul. Kopernika Nr. 1 4 .
Specyallftta  chorfth  aszu , n o sa  a g a rd ła

Dr. J# Reinhold
m iaiska obecaia pray ulicy SykłtusH aj liciba 2 1 .
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D e n t y s t a

l>r. 8, Relnlłold
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1M L. J O N A S Z
doHt b a u i io w f  i  k a n t o r  w y n l a z y

wa L '*ovl«. ullta Jazistlońeka Ł. 8
„  Isupsj15 1 ®przedt^|e wszelkie papiery 
wartościowe I monety po najdokładniej 
szyna kursie dziennym.
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(Jhezpieczenle
losów cd straty przez wylosowania al pari.

Zlecania z prowincyi wyk3nu;*e abzw toczn ił bat do­
liczenia jak ejkslwiek prowizyi.

3CHELLEN8ERS i
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t f U G * l3 Ł  L  1,
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plem. Glówaa wygrana 3 0 9 .0 0 0 . 
U prasw ny azm  fciientów o w c z s ik  zamó- 

wienh, gdy» na k ilsa  d i i  przat c i|g n ie a i« a  z po­
woda wyczerpania *»pasa nia noglib /śm y s t iż y i.
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V  E  F L  A .
prTŁł F lo rm n /ę  M a rry a łt.

(Ciąg dalszy).
— Yero* - przemówił Gordon głosom oi- 

ohym i pełnym przeimnjąoego do głębi uozuoia.
—  Gordon!"— oorztkła tek  smutno, apatyoz- 

nie, bezdźwięcznym ton sm, tak niepodobrym do 
porywającego miernenia, z jakiem niegdyś wy­
mawiała drogie s^rou m ię, żo eohem bóiu od­
biło się ono w obu iob piersiach razem.

— Ozy pozwalasz m* mówić do siebie? — 
zapytał prosząoo."

— 3łucham — odrzekła z prostotą.
— Ohoiałem oi podziękować.. choć na to 

słów ludzkich nie itarozy... za to, coś uozyniłr 
dla mego synka — zaozął pospiesznie. — Ooali- 
łaś zyuie jego, a on jts t wszystkiem dla mnio 
dziś na świeoie... jedynym skarbem, jeaynem 
bkochannm  mejem, jedyaem dobrem, które mi 
pozostało po utraoio wizystmogo.

— Bada iest«m, te  znalazłam się tam w po 
rę , aby go matować — odparła Yera jaszuŁe 
spokojni|u  chnd dławiąoe uczuoie w gardła i 
fctiutuny ruch, a jakim przytuliła się do śoiiny, 
zdrad?  wzmagające si. wurusoe uib.

— On kooL* oię, Vero; słyszałem o tern, za­
nim jedzczb dowiedziałem się, kim jesteś. I  ty 
r iLi iz go takie... niepawda c, że lub-sz moje 
biedne uzieoko?

— Byłoby dziwnem, gdyby seroe moje ma 
lgnęło do w-zystkich oboyoh dzieci, k.edy sa­
ma jestem bezdzietną — rzekła o;oho, ta  zim 
beznadz n aym głosem, ie  O ordon nie mógł po­
wstrzymać się a łu ijj .

— Vero, \ćero! — zawołał * wybuchem, 
ohwyLaiąc jej ramię — nie mów w ten sposób, 
bo przyprawisz mnie o *ał rozpaozy i zgryzo­
t y 1 Tyś poiw ięoiła siebie, naraziłaś swoje życie, 
aby uratować mo e drieoko, jedyną istotę,

którą wolno mi dziś koohaó otwarcie; a ja, 
‘ jam oię odarł se wszystkiego!* —

— Toat bst pardoanś, tout osi „ablió — od­
parła bardzo powoli, choć każdy nerw drgał w 
orłem jej oieb od wysiłku rozmawiania z nilu.

— Czy tylko piaw aę mówisz? — zapytał, — 
Jzyś przebaoryłu i «apomnie*a, v  iro? J a  bo 
nie mogę, Bóg widzi! Z każdym dniem ciężar 
staja się nieznośni ejszym, a pamięć winy n o  jej 
straszniejszą ! - O k  — T - -

— To stałe się tak  dawno — szepnęli.
. Nie mogli zdobyć się na powiedzenie wię- 

uej. Czułe że na pierwszą wzmiankę o p rze­
szłości oały sztuozny jej spokój opuśoi ją w je­
dnej chwili. >

— Że przuoolałat już ten zawód i pogodziłaś 
się z nim, przekonawszy się, zem niegodzien 
był twojej miłości, ani talo — poajął gorąoz- 
kowo. — fla ! — dodał, wzdyohająo —  może 
to i lepiej. Powinienem ad byo z tej zmia ty. 
J*m  się także zmienił, Yero. Nie zapommałen 
jak ty- i nie przebaczałem sobie i nigdy nie 
przebaczę, ale z tern wt.»y tkiem jam dziś inny 
.^łcwiek, niż ten, którego znałaś tam w góraoL 
Nejlgheryi.

Na te słowa ona szeroko otworzyła emu- 
tub uczy i spojrzała mu prosto w twarz po raz 
pier -szy. W idziała osunięte kąty smiejąoyon 
piię niegdyś ust; policzyła głębokie zmarszczki, 
jakie tiawiąoa troska w yryła na ghdkiem  jego 
ozo’e; popatrzyła na cozy, te piękne Dłękitae 
Doz;, z których niebo świeoiłc dic niej, dziś 
zapadłe i przyóurone; zauważyła ten  wyraz 
przygnębienia, o któ rym wiDouini la  jej już 
poprzednio piastunl a, a który  tak  dziwnie od­
bijał od jego młodzieńczej postaci, a w miarę 
jak patrzyłk twarz jej m ieniła się j  bólu, i 
podniósłszy <nę zwolna, etanęłi przed nim wy­
prostowana, ohooii ż okwiejąon się na nogach.

— Tak, ^mieniłeś się, Gordonie... zmieniłeś 
okropnib, zarówno jak ijja  — przemówiła smu­
tn ie —Ty i ja nie jesteśmy iuż dziś tym i samymi

tud^mi, którzy znali się niegdyś, przed laty. 
I  dlategoto właśnie, 4e musimy pozostuó so­
bie oboymi... nietylke pozornie, ale “leozy- 
wiście... chcę wzamian za to, żem stanęta po­
między śn ieto ią  a dzieokiem twojem, prosić cię 
o jednę łatkę. Ol ^
■ — O, mów, mów, rero! — podonwyoil Gor­

don skwapliwie. — Nie ma rzeczy, itó rejbym  
nie uczyń t dla ciebie. Gdyby chodziło o cały 
mój majątek, o żyoie, poświęoiłóym je bez 
waham.. . < ,

— Nie żądam tak  wiele — odparła z roz- 
di i-jrcjąco lu  "tnym uśmiechem. — Choę oię 
tylb, prosić, jbyś do końoa nasze j; wspólnej 
podróży, 1 tó-s potrwa już tylko dni kilka, nie 
szukał więc*”  widzenia się ze mną... abyś uni­
kał mnie... me mówił do mnie.
1 — Abym nie uów ił z tobą, abym oię unikał, 

Vero! k¥trdy, gdy zawdzięozam oi tak w iele., 
tak  wiele! O, Yiro, ozy to być może?! ■ > -

— Dlatego właś nie, że, jak podoba! ci się 
przyznać, oddałam oi pewną przysługę, tsk  być 
musi, Gordonie. W  imię taj miłości, którą nie­
gdyś miałeś dla mnie,1 w imię w zp tk iego , oo 
masz najświętszego na t  wiecie, zaklinam oię, 
uozyń zadość mojej prośbie. b

On ukrył na chwilę twarz w obu dłu* 
niuot, moorjąo się z i postanowieniem, potem 
wstał z/rolna, aby odejść.
“ — Nie mam nio więcej do powiedzenia — 
-zekł złamanym głesem. — Grzeoh przeszłosoi 
cięży na mnie jednym ; oby na mnie samym 
sknpiła się oała kara! Niech Bóg oz~wa nad 
tobą, Yero, a jeżeli w sercu twojum litość"wem 
znajdzie oię jeszcze m.. Hitwa za mnie, to preś 
Go, aby choó w godzinę śmieroi wejrzał n> po­
niżenie moje i zg<-yzotę i ulitował się uademną.

T d mówiąc, odwrócił się i odszedł, a ona 
patrzyła z? nim, gdy zwolna -kręozł na oiemne 
schodki wiodąoe na górę i czuła, że w a .  z nim 
światło j~j żyoia zachodzi na tawszc, że noo 
oiemna, straszna, mozem nieprzejrzana zrpada

nad nią, i z jękiem bólu osunęła się na z: emię, 
mówiąc eobie , ż t już wizystke ,. wnzysczo 
skończone i że już uigdy go nie aob iozy.

BOZDŁiAŁ AYi.
• lir; „ u  10 - . i, ki. *—••

Gordon mćwiąo \e ra e , iż był zmienionym 
z gruntu oułowiekiem, był w zupełne *g idzie 
z prawdą, a zmiana ta  dotyczyła zarówno oałej 
jego -roramej isto ty  Sjak >owierzohowności.
Dwa lata ostatnią które przebył, ozująo i daiem 
Każdym w zrtstijiioy niesmak do żyęiaj do lie- 
bib sanogo i do wszystkiego oo gc otaozaio, 
otworzyły mu oczy nr błędy przeszłości i na 
c tły  ogrum popełnionej -rzez siebie winy. Cho­
ciaż pośli biając a lady Itożę SeUon, ozur, iż 
spełni'i ozy« oisbouorowy i oaruf ay, wmawiał 
w siebie, Ze ozat złagodzi ta i  «dla niego, iak 
dla Very boleść rozstania Spotkanie się z nią 
w Biiissenourgu przekonało go, że nadzieja ta 
była pioaną że lata, ani okoliozaośoi nio nie- 
wpłyną na zabliźnienie rany j j j  serca. Gdy uj­
rzał tw arz jej napiętnowaną niemem oierpie- 
uiem, gdy usły—iar jęk bolu wyrywający się 

zrozpaczonej jej piersi i wiazicł oioŁą rezy- 
gnaoyę przeistoczoną w pogardliwą damę zra­
nionej w nyświątszyoh uczuciach swoich ko­
b ity -  Gordon B^miily po raz pierwszy poznał 
o-ią onyaę swego postępku . W yobrażał robie, 
że biedna opuszczona przez niego dziewczyna, 
oioho w&tód dalekioh gór opłakuje swój zawód, 
ozerpiąo itobniowo nkojenie i pociechę w obo­
wiązkach i zajęciach domowego zyoia, a prze­
konał oię, że tan- gdzie zastał spukój i niohe 
szoręśoie rodzinne, zostawił z t sobą same gru­
zy i popioły;, ie  .prosta, wiejska dzieweozka, 
r.uó l rozkosz zrajóowałb w rożaoh i pszczót- 
kaoh i w oał«j piękności Bożego świata, za­
mieniła się skutkiem jego hiegodziwośoi w har­
dą, ohooiaż słam tna na duohu kobietę, któ » 
świadoma strasznej krzywdy sobie wyrządzo­
nej, dumnie jednak odrzacałe. ofiarowaną przsz 
niego pomoo zabraniając mu wszelkiego współ­

udziału w dulszyoh swoich iosaoh. 
s Od tej chwili Gordon Romilly, który od 

czasu ożenienia się daremnie silił się odzyskać 
spokój duoka, utraoił go ao resaty i nigdy już 
nie zakosztował przyjemność żyoia W idma1 
woiąź przed sobą Yerę uciekającą w noo oie- 
m rą... uciekająoą przed nim, m  > mówiąoi. do 
kąd... może w przepaść satreecnia i zguby, któ' 
r. on otwoi yJ pod jej 'topami i za którą oai • 
odpowiedzialność oiątyó będzie na nim jedyme.

Ta myśl, ten niepokój w poląazriiu  z nn- 
łośoią spotęgowaną jej widokiem, miłością, któ­
rą daremnie usiłowai stłumić w  serou, a ctóra 
wybuchnęta zb wznowioną siłą, Lakiem brze­
mieniem zp,c’azyła na jego umysie, ze ohwi- 
lami ogarniał go obłęd rozpaozy. Chodzi! jak 
nieprzytomny, zaozął stronić od ludzi i stał się 
wkrótce podobnym do własnego cienia.

aNio gc >aż teraz me oiiszyło na świeoic; 
nawet j< dyne pomyślne wydarzenie w oiągu 
ubiegłych dwóch la t: przyjśoie na świat syna, 
nie rozweseliło jego duszy, bo gdy pomyślał, 
ze ti drobua dz xinz wraz z podobieństwem 
dc niego, odzisdziozyć może najgorsze popędy 
ojcowskiej n a ta ry  truchlał nc. samo przypu- 
szozun: te jo , oo ją ozekh- , E

Uhoó sjjóźaioae jego skrucha w niuzem 
juz p ią  mogła odmienić doli nieszczęsnej iato- 
ty. którą skrzywdził, jed ikże na nim samym 
wywarła uiepumierny wpływ. Widząo błędy 
swoie, stał się pobłażliwszym r_  cudze winy, 
a zwłaszcza na usterki- żony swojej, tożyoio 
j z lady Bóźą nie było nhszozęśliwem; prze- 
oiwnis , gdyby , nie olerń wieoznej zgryzoty 
tkwiący w jego aeroa i gdyby nie miłość, któ­
rą oddał i amtej kuohanoe młodości swojej, oha- 
laktory ioh mogłyby się j były wz&^omme do­
pasować, do siebie, bo Gordon Rjm illy zbyt 
był jbojętny z usposobienia, aby się przejmo- 
» oó lada drobnostką. ,

(Oiąg Ł»stąpi),
[   i ‘ .' • - '

haio mi i zajmuje .!< pi :«a „ lzier 
iiJ iw i  przyjmołZL -■ ogioizeć do wptysi 
kich pism u  n ig d y  sile itH redn l 
czy r 1 i ie r e s a c n  Ludwik Plnha.

D o g a  (ygryzowa, i liczi ej maści, usy 
_tej TMy, W dzo silna - dzielna, doiko- 
yataj ttasnry, około 2-letnia jest dla przy­
czyn osobistych przystępnie do sprzedania 

tterty pod ,E . H." poste resiante
Złoczów. 3479 4—&

3 ogiery oryentalne
dwa gniade parzyste, trzeci 
Kasztanowaty czteroletnie są da 
nabycia w lzydorówce o. p. Żu- 

rawno, stacyu kclei Stryj 
Bliższa wiadomość Zarząd 

dóbr.
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Z a  p -o c e ik t od wypoż.-ureni* 600 
U ' zi sjdiie starsza osoba lab student 
nizizycb klas całkowite utrzy tanie aż 
do chv.*li zwrota pożyciki. W isdcność 
Kaleczk 12, arzwi 1. 8o29 1—1

H.uń drewniany narnralnej wfełkcści 
uaoskin z racbowyTr. tałturfim i głowę 
nOskowę i ma .ekiny bei siowy cltkiem 
nowe są do sprzedania w mieszkaniu Gó­
ralskiego, Rynek 9. 8630 1—8

F r a w d z i w j  ser omentnaler, s»r kra­
n y  sjwajci rstsi. Ern saskie sery „Imps- 

rysl i Roqaeitrt Eidzmer aoien..er"ki. 
Ser CiaL .^e Ser upc;>.ki zioło vy. Bryn­
dze wsgierskj. • Fror3ge do Bru. J Ser 
P; rmaztńeki pie wszej j i  cośoi po c:nacb 
amiiitkowanych. . Jan Moszyński Lwów, 
Rynek 40. L196 S- 6

W I A 1 U I .Z 4  illus,rowan^
A I C | |n A R 2  powjzechny galicyjski

L ł  M U  ł ln i L § clP„nv j ^ e s  g iktwy
Jô  hiEygz we wszyaikich kzięgarniach,

IOUO T l £

a  j

z  J a s n e j  ( a b n k l  —  w o l n y  o d  

c ł a  d o  m i e s z k a ń  o»ń3>  p r y w a ­

t n y c h  —  4 5  k r .  z a  m e t e r .

aż do 1105 złr. za meter -  gładki w pasy, w kostki, 
i desenie ,około 2sd .oi liczny1" jakości . 2.cu0 różnych 

barw i deseniów) czorns, biaae L kolorowe : 
Han*b§ty jedwabi.e od zł. 1*15 H ‘65
F iH tiry jedwabne - , „ —7 5 - 51(5 .
Grenadyny jedwabne „ ff — SS -  7.45
Fengollny B , „ 1 4 0 — €1
l a  srye bało w  jeawaime i „ —*45- 11*65
Jedwabne mamrye, wosienn,

H uknie 9 50  42 '8C
’ Jedwab Armurrs- Merveiluax,, Luchesre itd.

Wolne od portu i cła do doma. Wzory udwrotnie. Listy 
do Szwajcary: ikbsztuję 10 ct. Karty ł» ct.

Fabryka jeawabiu G. Hennenlmrg Zurych,
kroi i ces. Josti ..ca ntc n̂   ̂ »b2

i  >l w _ r e _  o i.tO morgach pr 
ornej gleby z oapwWiednrai hi“  
2 mile o i kolei do sp ~ 
w adomouL w *cajic ’J*ry_ 
sława Mąjewuiego^ 
we Lwowiu ”

■n^W -r/!r3W>SCBBMI

' F a b r y k a  i  s k ł a d

P U C H A L S K I
W o w i e

* i" *■' (
la ła  liczba. 6

sa siklego ixdzajn.

s k ł a d  F a b r y c z n y
o. k. i prsyw. fabryk®

ś x 7 l a t o - w e J  s ł a w y
w B E K N D O R F

3 t « t o w e  i  ( t e i r r o w e
■a ereora chińskiego i alpaU

j N A C Z Y T A
k i c u e m e  m o y i i ie g i  nikim.
■ p« nir i długoletniej trwałości 

poleci.

&. Kj Ghrittianii k itt^p si

w. BIUŃS
we Li owis ulica Eefanańsia 1 %

załład tiieiifu-mBctianiczu? J, Hutartua

i u y  i s a n i b

âje pod gwaracyą \
odnowienia powo- 
jńuje w jak uai-

[ała na wystawie 
, nagrodą t. j.

^ a w j  tn-
35 7 1-3

rsąaowo Hgzâ iłnowHTisgo elektrotechnika 
w P rzem y śid  F ranoL eznensits.

l ic z b a  16 lui -8
poleca lip p. t. Puolicsaoici do z".'rłaaa 
aia uśwtitiebia elektiyc: oego, telefonów 
dzionków e tryoznih, giomochronów, 
podxUg przeplsór rzgd(« oh 1 wykonuje, 
wi "nlkic \iapr-wy w -aekie. -Ja. czyn­

ności —chodi-™ , Za alt d galwaniczny.

ch
6
k;,

O. k. ap-Ł.

r a f i n e r y a  s p i r y t u s u
labi jka  rumu, likierom i oclu

J .  a . k A O Z E W S K l E t O
c.k. nadw. dostawcy 

w e  L w o w i e  
poleci

Spirytus Bongout najczyściejszy 
na nalewki.

Bumy aromatyczno z Jamajki, Ka­
ry itp.

Wódki polskie, mocne, ŁiesMzone. 
Najlepszi rozolisy, likissfy i ua-

io,vŁi.
Prawdziwą iytniówkę uublanską

• bez cnBia i anyża.
SI tt tę 23-letnią. Arak de Goa. 
Wódki gorzkie zdrowotne.
Kenlakl orygiualn** frauoaakie. 
Śliwowicą syrmską sta ą, Alasz 

rosyjski.
^ódki tanio do zwykłego ozytkn. 

kuchenny, spirytusowy, m ny 
estragcLowy. — Spirytus de- 
^arowany do palenia.
;by specyaine. —  Bumy kra- 

b. —  Okowitę anyżową itp.
jcztą 2 daszki ~  5 k)g.

 ̂ Ł em kach , powiat ńlo- 
.orana na Fowezeoh 

krajowe, we Lwo- 
\ejr h moro «rem, zlo- 
,>1X1 i  brązowemi me- 
Lo a .rzec ama buhajki 
/sklej w rozmaitem 

j,o 40 ot. za k.log. 
‘^Dszinia przyjmuje 

Li* ̂ niRaon o. p. 
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raty hiyotecrne 
seplacone reszty

'zenia.
tej iprawie, 

kuia pożycz*1 
k ip-ersyj- 

tniej ka aa 
>.e»( stanów, 
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n i. F a ń -
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|cju. l o ­
tt skła-

.1 Wi*- 
i cwani
’ay w-


